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Telegramy Gazety Narodowej.
( T y lk o  w je d n e j  części w czora jszego  n u m e r u  d r u ­

kow a ne .)

W iedeń d. 17, lutego. I zb a  posłów. W  d y s ­
kusji specjalnej nad z m ia n ą  l c g u la m iu u  p rz e m a ­
w ia ł  M eznik  przeciwko parag ra fow i ,  żąda jącem u 
rozp isan ia  nowego w yboru  na  miejsce  pos ła  s k ł a ­
dającego przyrzeczen ie  z z a s t r z e ż e n ie m ; p a ra g r a f  
te n  bowiem w ym ierzony  j e s t  przeciwko czeskiej 
p raw no-po l i tyczne j  opozycji. D łuższa d yskus ja  n a ­
s tą p i ła  przy § . 2 5 -  -27. K i lk u  mówców przem aw ia ło  
za 'aw nością  posiedzeń kom isy jnych  wobec u ieza 
s iada jących  w kom is jach  posłów, ludzie/, za bez­
w aru nk ow ą  pu b l ik ac ją  sp raw ozdań  z posiedzeń. 
Odnośny wniosek Fnxa p rzekazano  komisji.  N a jb liż ­
sze posiedzenie Izby  w piątek .

W iedeń d. 17. lutego. Były minister spra­
wiedliwości P ra to b e v e ra  u m a r ł  dziś w nocy.

Madryt d. 17. lutego. Karliści pod Mora zu­
pełnie pobici.

Lwów d. 19. lutego,
(Posłuchanie Tiszy u cesarza. — Komisja Izby 

posłów Rady państw a. —  K lęska młodoczeska. — 
Podróż cesarza do Dalmacji. — Rozprawy sejmy 
pruskiego nad zarządem majątku kościelnego. — 
Odpowiedź gabinetu angielskiego w parlamencie. — 
Pogłoski wojenne z zaboru moskiewskiego.)

W sprawie p r z e s i l e n i a  w ę g i e r s k i e ­
go mamy następujące wiadomości autentyczne-: 
Bitto, będąc jeszcze w Peszcie chciał się poro­
zumieć z Tiszą, ten jednak odparł, że Bitto ja ­
ko prezydent gabinetu dymisjowanego, nie może 
być pośrednikiem. We Wiedniu Bitto zdał ce­
sarzowi sprawę z położenia. Cesarz oświadczył, 
źe dymisji gabinetu Bitia nie przyjmie, dopóki 
nie będzie miał pewności, czy i na podstawie 
jakiego programu zlanie prawicy z lewicą, tu ­
dzież utworzenie gabinetu na podstawie tego 
zlauia, jest możliwem. W tym względzie polecił 
cesarz Bittowi, jako urzędowemu przedstawi­
cielowi większości parlamentarnej (nie jako mi­
nistrowi prezydentowi) znieść  ̂się z Tiszą i wy 
nik przedstawić cesarzowi. Bitto zaprosił Tiszę 
do Wiednia za pośrednictwem hr. Szaparego; 
zaproszenie jednak wydało się Tiszy wadliwem 
pod względem formalnym; Bitto telegrafował 
zatem, że pośredniczy z wyraźnego polecenia 
korony, poczem Tisza zniósł się ze swojem 
stronnictwem i w poniedziałek do Wiednia po­
jechał. Przy konferencjach w Wiedniu chodziłb 
jedynie o kroki przygotowawcze, a nie. zaraz o 
utworzenie nowego gabinetu Tisza konferował 
we Wiedniu natychmiast z Bittein, i konferen­
cja musia-fa wypaść choć w części zadawalnią- 
jąco, skoro Bitto we wtorek miał sam posłu­
chanie u cesarza, posłuchanie trwające pięć kwa 
dransów, poczem Tisza na godz. 12% do cesa­
rza powołany został. Półurzędowy komunikat 
z wtorku wieczór donosi: „Posłuchanie trwało 
dość d ługo; Tisza złożył oświadczenia, które 
spowodowały cesarza, polecić dalsze prowa­
dzenie rokowań względem zlania prawicy

z lewicą, Dalsze rokowania te odbędą się w 
Peszcie, dokąd Bitto jutro a cesarz w dniach 
najbliższych się uda. Na pośrednika w tych ro­
kowaniach wyznaczył cesarz Bitta, mimo że ten 
stanowczo oświafczył, iż w przyszłym gabine­
cie żadnej teki nie przyjmie. W ogóle dotąd 
kwestji personaldpj wcale -nie podnoszono, i 
wiadomość, jakolj/ Tisza dążył do prezydentury 
gabinetu, nie m ^zadnej podstawy. O godz. 31/, 
popołudniu byMBitto u cesarza, a Tisza już 
dzisfaj popołudniu odjechał do Pesztu.“

Jakfe oświadczenia złożył Tisza Bittowi i 
cesarzowi, dotychczas jest niewiadomo; donie­
sienia Nowej Pressy nie są wiarygodne, już dla­
tego, że po oświadczeniu 'fiszy w sejmie co do 
kwestji prawnopolitycznej , nie wypadało go 
jeszcze raz urzędowo w tym względzie badać, 
a powtóre, gdyby Tisza był oświadczył Bittowi 
że tylko jak  długo będzie w gabinecie, nie pod­
niesie kwestji prawno-politycznej , musiałoby 
było nastąpić natychmiastowe zerwanie roko­
wań, i Tisza nie byłby powołany do cesarza. 
Jako pogłoski dodajemy, że zapewne Szlavy 
otrzyma polecenie utworzenie nowego gabinetu; 
że cesarz praguie, aby przyszły gabinet złożony 
był z członków obecnego, tylko z dodaniem Ti­
szy ; że gdyby wstąpienie Tiszy do gabinetu 
okazało się niemożliwem, nie pozostanie nic in ­
nego, jak utworzenia nowego gabinetu poruczyć 
Sennyejowi; wreszcie, że Tisza z góry zapo­
wiedział, iż nie przyjmie, prezydentury gabinetu. 
We wtorek bawili we Wiedniu węgierscy mini 
strowie handlu i obrony krajowej, B artal i 
Szende, ale tylko w sprawach prywatnych.

Sesja R a d y  p a ń s t w a  dogorywa, rząd 
nalega na zakończenie jej przed 20. ma^ca, 
prezydent Izby posłów broni się, nie stawiąc 
wyboru do delegacji na porządku dziennym, a 
centraliści gorliwą nagle pracą w komisjach, 
chociaż głównie chodzi im tylko o uchwalenie 
projektu W ildauera. Niechaj gangrena ekono­
miczna szerzy się coraz bardziej, byle Polakom, 
byle prawom krajowym dociąć! Ciekawiśmy, jatc 
wypadło sprawozdanie komisji do wnioskuLien- 
backera, (względem zbadania krizys ekonoinicz- 
nej); po półtorarocznych przeszło zwlekaniacli, 
ma już być wkrótce Izbie przedłożone. Komisja 
prasowa (do wniosku Foreggera) postępuje w 
swych pracach. Komisja do wniosku Koppa u- 
chwaliła, po mowach pp. Suessa i Dunajew­
skiego, polecić Izbie zniesienie czesnego na 
wszechnicach. Komisje do wniosku Gollericha 
(reforma administracji politycznej) i do wniosku 
P rata (odłączenie Treiitynu od Tyrolu) odro­
czyły swe posiedzenia. Komisja do pragmatyki 
służbowe) dla urzędników i sług państwowych, 
dążąca do zniesienia tajnych tabel kwalifika­
cyjnych i zmiany postępowania dyscyplinarnego, 
nie może zakończyć swego zadania, z powędu, 
że uchwaliła oraz “uregulować sprawę pensji 
wdów i sierot po urzędnikach i sługach, rząd 
jednak jeszcze jej nie dostawił odnośnego ma- 
terjału statystycznego.

Najdonioślejsze są prace komisji podatko­
wej. Wspomniane już pokrótce wnioski co do 
podatku domowego są następujące: Większość 
komisji znaczne zaprowadziła zmiany w prze­
dłożeniu rządowem i wuosi: „Wys. Izba zechce 
przyjąć projekt ustawy w tem brzmieniu, i u-

chwalić następującą rezolucję: „Wzywa się
rząd, aby usunął w sposób ile możności nie 
obciążający opodatkowanych, istniejącą dotych­
czas w niektórych krajach nierówność co do 
terminu płacenia podatku domowego14. Mniej­
szość wnosi do rozprawy ogólnej: „Wys. Izba 
zechce uchwalić: ]) Nie bierze się pod obrady
przedłożonego projektu ustawy o podatku do 
mowym, 2) wzywa się rząd, aby wypracował 
nowy projekt ustawy o podatku domowym i 
aby go przedłożył Radzie psństwa, ze wszy- 
stkiemi datami i szczegółami potrzebnemi do

rząd, ponieważ on faktycznie istnieje; oświad­
czono przytem, że postowi angielskiemu w Ma 
drycie wysłano już nowe listy wierzytelne. Nie 
mniej ważne byty w Izbie lordów wyjaśnienia 
lorda Derby, co do stanowiska Serbii i Rumu­
nii względem prawa ich zawierania traktatów  
handlowych. Rząd angielski — podług zeznań 
Derbyego—przyznaje sułtanowi prawo zwierzch 
nicze.

A n g i e l s k i  b u d ż e t  w o j s k o w y  na 
rok 1875 wynosi 14,277.700 funt, szt., a przez 
dochody nadzwyczajne zmniejszy się na 13,488.200

ocenienia istotnych przepisów. W projekcie t y m, fnt. szt er. W porównaniu z rokiem przeszłym 
trzymać się trzeba zasady, aby podstawą do : wyżej o 192.400 ft, szt. Przepisana siła zbrojna 
podatku dla wszystkich bez różnicy budynków j  Anglii wynosi 129.281 ludzi, 
była albo a) wartość kapitału, za ktjóry budy- Z Kongresówki, z gubernii płockiej, douo- 
nek byłby znalazł kupca pomimo wszystkich szą do Gazety Toruńskiej o nagromadzeniu o- 
na wartość wpływających stosunkó*" w chwili gromnych sił wojskowych przez Moskali nad
katastrowania budynków, albo b) wartość użyt­
kowania czysta, przez powyższą wartość kapi­
tału kontrolowana.“ Na wypadek, jeżli Izba 
wniosek ten odrzuci, postawi rauiejszość po­
prawki do poszczególnych paragrafów. Sprawo­
zdawcą mniejszości jest p. K r z e c z u u o w i cz.

Przy wyborach uzupełniających do Rady 
państw*, w dwóch miejskich okręgach w Cze­
chach d. 16. b. m. ponieśli n i l o wo  c z e s i  
k l ę s k ę ,  wybrani bowiem zostali kaudydaoi
staroczescy. i

Z powodu przesilenia węgierskiego p o ­
d r ó ż  c e s a r z , a  do  D a l m a c j i  nastąpi nie 
z początkiem marca, ale dopiero kwietnia. Sły 
chać, że dygnitarze cywilni nie będ* już cesa­
rzowi towarzyszyć, tylko sami wojskowi i ma­
rynarscy.

Podamy w odnośnej rubryce streszczony 
przebieg r o z p r a w  w s e j m i e  p r u s k i m  
z posiedzenia wtorkowego, n a d  p k a w e r n  o 
z a r z ą d z i e  m a j ą t k u  k o ś  ( p e ł n e g o ,  
tu zauważyć musimy, iż spraw ozdaje to czer­
paliśmy z telegramu dziennika nieprzyjaźnego 
kościołowi. Nic więc dziwnego, że poduiesiono 
tam przemowy jednych, a zaniechano lub pomi­
nięto milczeniem inne. Żadne inńe dzienniki 
berlińskie i niemieckie nie przyniosły dokła­
dniejszego sprawozdania. Z tego, które mamy 
przed sobą, widać iż Falk i jego poplecznicy 
nie zaniedbali użycia dość brudnych farb do 
odmalowania dotychczasowej gospodarki władz 
kościelnych majątkiem kościelnym, byle tylko 
przeprzeć nową ustawę i oddać majątek ko­
ścielny w zarząd gmin, czyli co na jedno w 
Prusiech wychodzi — w zawiadowstwo i roz- 
porządzalność urzędów państwowych. Skonfisko 
wanie doraźne całego majątku kościelnego mu­
siałoby się odbyć z wielu trudnościami i w 
każdym' zazie rozjątrzyłoby walkę z kościołem 
w takiej mierze, w jakiej rząd pruski nie pra­
gnie, Radzi więc on sobie torem gnanej trądy- 
cji, chytrze a konsekwentnie dążąc dt> cćlu." 
Gdy majątek kościelny rozbitym zostanie n a  
drobne cząstki i oddany w zarząd urzędów po­
litycznych, zagrabienie dokonanem zostanie w 
drodze administracyjnej, mniej kosztownej a 
cichej i niehałaśliwej.

W Izbie niższej parlamentu angielskiego 
odpowiedziano już na interpelację względem u- 
z n a n i a  r z ą d ó w  k r ó l a  A l f o n s a .  Rząd 
odpowiedział, iż królowa musiała uznać ten

kordonem pruskim, głównie w  powiataełr mław­
skim, lipnowskim i nieszawskim.

Polska wobec Słowiańszczyzny.
Nieraz pisma nasze utyskują nad brakiem 

opinii puolicznej, nad niedojrzałością, niewy- 
trawnością politycznych poglądów. Jakkolwiek 
ogólny stan naszego narodu przeszkadza temu 
wykształceniu, obowiązkiem patrjotyćznym jest 
wyrobienie w umysłach praktycznego poglądu 
na sprawę narodową.

Kamieniem probierczym tego niedostatku 
jest jak najfałszywsze pojęcie u niektórych 
kwestjii, tak zwanej s ło w ia ń s k ie j ,  czyli Sło­
wiańszczyzny, i dążność do wywieszenia nowe­
go sztandaru a n t ip o ls k ie g o ,  ewentualnej zgo­
dy z Moskwą.

Przedewszystklem zobaczmy jak się przed­
stawia, i co to jest dzisiaj Słowiańszczyzna? 
Jestto  Moskwa potężna, z krwi i ducha anti- 
słowiańska, dziś jak w' mongolskich czasach 
azjatycka, hołdująca sile materjalnej, nie zaś pra­
wu, ani wolności, uosobistniająca w carze wielką 
potęgę nawet duchową, reprezentująca najwięk­
sze zepsucie i systematyczne poniewieranie 
wszelkiemi zasadami chrześciańskiemi. Dalej, 
jest to Polska rozpięta na krzyżu boleści, po­
ćwiartowana, pokutująca za grzechy swych oj­
ców, co jej duch wieszczy Skargi przepowie­
dział, antipod Moskwy we wszystkiem, z krwi 
i ducha słowiańska, przedstawiająca śród zwa­
lisk główne zasady społeczeństwa, wiarę, naro­
dowość, prawo, wolność w jego obrębie i dąż­
ność cywilizacyjną. Są to Czechy poprzecinane 
pasami germańskiemi, hołdujące dotąd mniej 
więcej niedołężnej i zguonej polityce panslawi- 
zrnu, zamiast korzystać z żywiołów narodowych 
i parlamentarnych w państwie. Jest to Serbia i 
Czarnogóra, drobne ułamki szczepn słowiańskie­
go. Są to ludy słowiańskie na Wschodzie nie­
cywilizowane, Deż spbjni i kierunku, lu&terrjał 
dla intryg Moskwy. Jest to wreśzcie rozrzuco­
ne plemie słowiańskie n Germanii. Nie potrze­
ba być politykiem, aby zrozumieć, że taka Sło­
wiańszczyzna może być z natury swojej tylko 
moskiewską lub polską co do głównego kierun­
ku; ponieważ polską być dziś nie może, niem a 
innej kwestji słowiańskiej, jak moskiewska. T ra­
fnie to wyraził książę Adam Czartoryski w swych 
pięciu listach dawniej ogłoszonych.

Twierdzić, że Moskwa się przekształci 1 
stanie się wolną, sprawiedliwą, europejską, jest 
to robić przypuszczenia na n icz e m  n ie  o p a r ­
te , wbrew przeciwne barbarzyństwu jej dzisiej­
szemu, stwierdzonemu obecnie na Podlasiu. Ale 
gdyby i tak być miało, nie usprawiedliwia to 
bynajmniej dążności łączenia się bądź co bądź 
z Moskwą w polityce narodowej polskiej.

Jakaż ma być ta polityka? Oto taż sama 
wobec różnych wrogów Ojczyzny, nie dająca 
żadnemu z nich pierwszeństwa; w s p ó l n a  wszyst­
kim dzielnicom Polski, to je^t broniąca praw 
swych niespożytych religii i narodowości, wszę­
dzie w miarę możności m aterjalnej; pełna wiary 
w przyszłość i w miłosierdzie Boże; pracująca 
nad bytem państwowym duchow ym , nim wy­
padki sprzyjające odrodzeniu dozwolą jego ma- 
terjaluego objawu.

Uczucie goaności narodowej i dobro spra 
wy nie dozwalają bez przeniewierzenia się dą­
żyć ku Moskwie pod chorągwią niby sławiań- 
ską, i służyć za narzędzie jej propagandzie. 
Byłoby to wskrzeszać T a rg o w ic ę , w której 
prócz przekupionych, niektórzy patrjoci krótko 
widzący, także upatrywali zbawienie kraju 
w Moskwie, i sprowadzili szereg klęsk okrop­
nych, które zalały  Polskę.

Niech k a iaa  dzielnica Polski w podrzęd­
nych sprawach postępuje stosownie do miejsco­
wych potrzeb, ale niech będzie w ie rn ą  j e d n e ­
mu n a ro d o w e m u  s z ta n d a r o w i  Inaczej po 
stępąjąc, wywoła bardzo naturalną niezgodę, 
wtenczas właśnie, kiedy Polska przedewszyst- 
kiem potrzebuje jedirftóci i jak największej soli­
darności narodowej, żaden Polak nie ma prawa 
występować przed obcym wbrew narodowe; dą­
żności, wszędzie tejże samej. Jeśli to czyni j a ­
ko p o g ró ż k ę , działa niepolitycznie, i przesą­
dza przyszłe wypadki; pogrożna polityka jest 
dziecinna tak w Pradze, jak i w Berlinie.

Nie objawiajmy przeto anti-narodowych ten­
dencji, i służmy wiernie sprawie ojczystej, nie 
mieszając z nią słbwiańskiej, która dziś jest 
jeszcze narzędziem w ręku moskiewskim.

(rłosy a kraju.
( O  u stawne drogowej  i budowie dróg gminnych).

Ustawa drogowa obecnie obowiązująca, o- 
parta  na przestarzałej prestacji w naturze, nie 
jest zdolną przyprowadzić drogi do stanu nor­
malnego, bo nie posiadają gminy innych środ­
ków niezbędnych do budowy dróg, a mianowi­
cie faodftezów i zarządu technicznego. Ustawa 
ta  jedtaM posiada jedną dobrą stronę, a tą  jest 
że nie wymaga żadnej zgoła administracji w u- 
trzymaniu istniejących, gościńców.

Rzecz się zmieni, jeżeli obowiązujący szar- 
wart zamieniony zostanie tym lub owym po­
datkiem. Wówczas przestaną istuieć drogi gmin­
ne, a powiaty zmuszone zostaną do zaprowa­
dzenia kosztownej administracji techniczno-mu- 
nicypalnej.

Obliczmy te koszta, abyśmy mogli wie­
dzieć, jakiego funduszu powiaty potrzebować 
będą na utrzymanie istniejących dróg.

Weźmiemy za przykład powiat kołomyjski 
liczący S13 mil. Jeden konduktor nie może do-

Cywilizacja na wyspach 
Sandwich.

Kiedy w drugiej połowie X II stulecia z ob­
szernych płaskowzgórzy Azji Górnej, zwaliły 
się na świat owe straszne lawiny ludzkie, i 
pod przewodnictwem Dżengiskana zalały wię­
kszą część znanych podówczas lądów, Indje, 
Persję, Syrję, Moskwę, Ruś, Polskę, Węgry — 
z przeciwnego stoku tych wyżyn podobna miała 
miejsce katastrofa I ku wschodowi rozlała się po­
wódź aż do półwyspu Malakka, i wyparła na 
mofze wystraszoną ludność, niemającą innego, 
jak łodzie, schronienia przed strasznym tym na­
wałem. Miliony tych zbiegów rzuciło się na po- 
brzeża Borneo, Celebes, na Nowe Hebrydy. Tak 
wielka była ich liczba, iż najodważniejsi nstą- 
pili drugim miejsca na tych wyspach, a sami 
potrafili dostać się aż na wyspy Fidżi, Żeglar­
skie, Herwey, wreszcie na Taiti. Tak się posu­
wali jak  fale, napływające jedna na drugą. 0- 
statni przypływ poniósł ich aż na wyspy Saud- 
wich. Dalej nie było już lądu aż do brzegów 
Ameryki, odległych o 700 mil morskich ; wiatry 
i prądy przeciwne stawiały nieprzebytą dla wą­
tłych statków  tamę.

Archipelag Sandwich, ciągnący się przez 
mil 120 krzywą linią od wschodu ku zachodowi, 
składa się z ośmiu wysp, z których największa 
lówna się rozciągłością Korsyce. Jednakowa 
mniej więcej odległość dzieli Je od Japonii i od 
Ameryki: przeszło 700 mil morskich; od Taiti 
równie jak od północnych brzegów mil tysiąc.

Podzwrotnikowe te wyspy, rzucone samo­
tnie wśród Oceanu Spokojnego, znane pod na­
zwą Archipelagu Hawajskiego, przed trzema 
wiekami były postrachem dla nielicznych żegla­
rzy, zapuszczających się na nieznajome podów­
czas te morza.

Lat temu dwadzieścia potrzeba było około 
siedmiu miesięcy na podróż do wysp Sand­
wich.

Dzisiaj, parowcem do New-Yorku, koleją 
ielazną do Oceanu Spokdjnego, i od San-Fram 
cisco morzem do Honolulu, w przeciągu dni 
29 przestrzeń tę od Europy przebyć można.

Taki to postęp olbrzymi przyniosła nam 
cywilizacja nowoczesna.

Otóż więcej może dziwnem zjawiskiem pod 
względem nader szybkiego cywilizacji rozwoju, 
przedstawia się nam ludność tej cząstki Poli­
nezji, — ludność do niedawna jeszcze pogrążo­
na w ciemnościach pogaństwa, przygnieciona 
brzemieniem najabsolutniejszego despotyzmn, 
w przeciągu la t pięćdziesięciu niespełna zdołała 
wdrożyć się w prąd idei postępowych polity­
czno-społecznych, doszła do zastosowania u sie­
bie teorji konstytucyjnych, rządu parlamentar­
nego, do oświaty i umoralnienia.

Budującem jest zaiste to silne dźwigpięcie

się małego ludu, i żywe zajęcie obudzić może 
zbadauie jego pierwotnego stanu, a następnie 
kolejnych przeobrażeń i obecnego stopnia roz­
woju i kultury. A przynajmniej warto choć o 
gólnym rzutem oka ogarnąć jego dzieje, i dla 
właściwego ich ocenienia zwrócić uwagę na 
punkt wyjścia, obejrzeć ziemię i ludność, wśród 
której tak raptownie wykwitła ta  nowa cywi­
lizacja.

Kraina to piękna i roskoszna.
Grunt bogaty i żyzny, głęboko poprzeży- 

nany dolinami, które bujna zaściela roślinność, 
wznosi się w łagodnych pochyłościach, w za­
gięciach wdzięcznie kształtnych Tam znajdziesz 
w streszczeniu wszystkie klimaty. Na pobrze- 
żach i równinach przyroda czysto tropikowa. 
Na wyniosłych płaskowzgórzach strefa umiar 
kowana. A góry, przewyższające niekiedy ol­
brzymią Mont-blanc, pokryte wiecznemi śniegi 
na wysokości 14 tysięcy stóp, chłodzą żary sło­
neczne, i zasycają liczne wód potoki. Pod nie­
bem zawsze wypogodzonem natura przedstawia 
cudne widoki, krajobrazy najwspanialsze, i ową 
temperaturę idealną, o której śnią poeci, zowiąe 
ją  więczną wiosną.

Takim jest kraj — a jacyż mieszkańcy?
Możnaby wnosić, iż przy takich warunkach 

będzie to lud łagodny, miękki, zmysłowy. Zycie 
mu płynie lekko, swobodnie, bez walki z przy­
rodą, która go tak hojnie obsypuje swemi dary, 
a więc i bez krwawych bojów człowieka z czło­
wiekiem. Lud ten stworzy sobie teogonję na 
swój obraz i podobieństwo, a zaludniając bóst­
wami góry i doliny, W euerze najpierwsze wy­
znaczy miejsce, srogiego Marsa wygna ze swego 
Olimpn.

A przecież tak nie było, albowiem wśród 
tej przyrody nroków pełnej, wydarzają się zja­
wiska fizyczne, które potężny wpływ wywarły 
na umysły Indu. Archipelag ten jest dziełem 
wulkanów, których czynność nie ustała dotąd. 
Od czasu do czasu gwałtowne wybuchy w strzą­
sają lądem, burzą go. Instynkt prowadzi czło­
wieka do nbóstwienia tego co go przeraża, co 
mu niepojęte, nadprzyrodzone. Krajowcy zatem 
wulkanom boską część poświęcili.

Wiemy już, iż pod mianem krajowców nie 
można tn rozumieć pierwotnych tubylców. Je ­
żeli kiedy istniała na tych wyspach rassa au­
tochtonów, nie pozostały już po niej żadne ślady. 
Dzisiejsi mieszkańcy, zowiący siebie Kanakami, 
(od wyrazu K a n a k a ,  który w ich języku zna­
czy: c z ło w ie k ) ,  dopiero kukońcowi XII. stu­
lecia tutaj się osiedlili. Pochodzą oni z Suma­
try. Twierdzenie to oparte na głębokich stu- 
djach uczonych badaczy, którzy sięgnęli do źró 
deł, biorąc za nić przewodnią język i tradycje.

A więc plemię to nie wzrosło na gruncie, 
a rzucone nań raptownie, tem silniejsze odnio­
sło wrażenie. Nieznane przedtem tym nowym 
przybyszom wulkaniczne zjawiska oddziałały ży­
wo na ich wyobraźnię. Powstała teogonja pełna

grozy, jak ta przerażające w ulkany: to też i 
kultu wymagała strasznego, krwawego. Bogini 
wulkanów, Pele, z orszakiem bóstw srogich i 
zmysłowych, zamieszkała kratery, góry i doliny. 
Takim bożyszczom potrzebne były hekatomby 
ludzkie. Krew ofiar płynęła na ołtarzach. Po­
garda życia charakteryzująca plemiona indyj­
skie, skłonność do fatalizmu, która stanowi tło 
ich ustroju intellektualnego i moralnego, przy­
czyniały się do pogrążenia ich w grubych cie­
mnościach, gdzie im nie przyświecił żaden błysk 
pociechy, zkąd nie wyłoniła się ani iskierka 
nadziei i wiary w świat lepszy.

Podobnego rodzaju metafizyka wytworzyła 
stan społeczny na swoje podobieństwo. Jeśli 
Kanakowie nie zostali ludożercami jak miesz­
kańcy wysp Fidżi, to tylko dla tego, iż ziemia 
wydawała w obfitości co do utrzyinauia życia 
potrzebne; lecz zaznali wszystgieko co w sobie 
najohydniejszego mają despotyzm , polygamia i 
polyandria.

Jeden początek, ten sam język, i takież sa­
me przesądy i zabobony, nie zrodziły wszakże 
jedności politycznej. Rozpadli się oni na osobie 
ludy, odłączone od siebie cieśninami morskiemi 
oddzielającymi wyspy. Naczelnicy wybrani z po­
między najśmielszych, najgwałtowniejszych i 
najmężniejszych, ugruntowali swoją władzę na 
przemocy i grozie. I toczyły się boje bezustanńe 
pomiędzy wyspą jedną a drugą, pomiędzy ttm  
i owym naczelnikiem. Krwawe te i zacięte walki 
skończyły się dopiero w dniu gdy jeden z Wo­
dzów, zdolniejszy i zręczniejszy od drugich, po­
konał wszystkich z kolei, uśmiercił ich lub 
ujarzmił, i n& ruinie swych współzawodników 
założył zjednoczone państwo Hawajskie. Wódz 
ten zwał się K&meh&meha.

Sześć wieków potrzeba było, by się speł­
niło to przeobrażenie. A teraz w drugiej poło­
wie XVIII stulecia, cywilizacja dzieło swe roz­
pocznie.

Zjawiła się ona tutaj w postaci dwóch 
mężów. Pierwszy Cook, nieustraszony żeglarz, 
śmiałek bez skrupułów, pozwolił oddawać sobie 
cześć boską, i na wyspie Hawai poniósł śmierć, 
która imię jego w potomności uwieczniła. Dru­
gim był Vancouver, którego imię ze czcią wspo­
minają krajowcy, jako dobroczyńcy swojego 
plemienia; jem* to bowiem zawdzięczają Oni 
pierwsze ziarna do zasiewów, pierwsze narzę­
dzie rolnicze, a nadewszystko najpierwsze na­
siona religii, która podnosi i uszlachetnia czło­
wieka. Obadwaj Anglicy, obadwaj protestanci, 
jeden przedstawiciel siły, drugi nosobienie wpły­
wu moralnego.

W epoce, c której mowa, poganizm chylił 
się już ku upadkowi. Czasy jego spełniły się; 
srogie nadużycia wywołały gwałtowną reakcję. 
Ludność pragnęła żyć, odetchnąć, zrzncić z 
siebie to gniotące jarzmo. Pierwsi zatem misjo­
narze amerykańscy, którzy tu przybyli po Van- 
couverze, znaleźli g^unt przygotowany. Potrze­

bowali tylko siać, by plony zbierać, skoro z 
zapałem przyjęła ich ludność zuękana rozpasa- 
niem się despotyzmu bez hamulca, i teokiacji 
nieujętej w moralne wędzidła.

To też cywilizacja zdobyła sobie te wyspy 
bronią całkiem pokojową. Nigdzie przed sobą 
oporu nie znajdując, wszędzie upragniona, od 
wszystkich przywoływana, olbrzymiemi postę­
powała kroki, i w przeciągu każdej dziesiątki 
lat więcej drogi przebyła, niż gdzieindziej 
przez wiek cały.

A mimo to ofiary jej liczą się na setki ty ­
sięcy!... Niezbitą jest prawdą, iż według fatal­
nych praw, ciążących nad ludzkością, postęp 
tylko wolnym pochodem bezkarnie iść może. 
Tutaj przeistoczenie było tak gwałtowne, iż 
nieoswojonym z nowerai obyczajami, z nowym 
porządkiem rzeczy drogo okupić je przyszło.

Na przykład weźmy szczegół najmniej wa­
żny, na pozór wcale niewinny. W przeciągu 
dwóch lat mieszkańcy, chodzący dotąd prawie 
zupełuie nago, przyjęli zwyczaj ubierania się 
po europejsku. Drobiazgowa to zmiana, całkiem 
zewnętrzna. Otóż w ciągu tego awulecia obra- 
chowano ubytek ludności na 50.000 z górą. 
Takim to kosztem odziewa się lud dziki. Zale­
dwie przybrał on strój cywilizowany, jużci się 
zjawiają nieznane mu przedtem choroby zapal­
ne, płucne, piersiowe, i tysiącami sprzątają ze 
świata. Warunki klimatyczne już się dla mie 
szkańca tej strefy zmieniły; — zaziębia się i 
umiera.

Dalej, stosunki z białymi zaszczepiły innego 
rodzaju zgubne cuoroby. Wreszcie najzjadliw- 
sza trucizna dla plemion gorącego klimatu, go­
rzałka, dziesiątkuje luduość. Ubytek jej od roku 
1779 do 1853 jest ogromny.

Dowód to przekonywający, iż do najwa- 
dliwszego nawet ustroju społeczuego potrzeba 
brać się z pilnikiem, a nie z siekierą w ręku, 
a tu rąb&no w pień.

Wolno przypuszczać, iż i tutaj możnaby 
było postąpić inaczej; trudno wszakże zakreślać 
miarę i granice tym śmiałym cywilizacji pionie­
rom, karczującym po raz pierwszy grunt dzie­
wiczy. Zresztą i to mieć trzeba na względzie, 
iż nigdy i nigdzie cywilizacja nie daje się po­
znać dzikim ludom jedynie ze swych dodatnich 
stron. Wiadomo aż nadto dobrze, lż niosąc im 
szczytne prawdy i teorje idealne, sączy ona 
zarazem i jad swojego zepsucia, które dziki 
zaszczepia na własnych złych popędach. W 
trop za misjonarzem wciska się, a częściej na­
wet poprzedza go, handlarz trunków rozpala­
jących; i kiedy jeden pracuje nad ugodnieniem 
i zbawieniem duszy, drugi zabija ciało; a zabija 
je śmiertalnie.

A więc i tu była w a lk a : nie pomiędzy cy­
wilizacją zaborczą a opierającym się Kanakiem, 
lecz pomiędzy białym misjonarzem a białym a- 
wanturnikiem. Religia i gorzałka wydzierały 
sMiie nawzajem ciemnego krajowca.

W ygrana została przy protestanckich mi­
sjonarzach z Ameryki. Król i starszyzna w ich 
ręce złożyli władzę. Ci co lud nanczają, potra­
fią go najsnadniej wdrożyć w tę nową cywili­
zację, którą z sobą przynieśli, zwłaszcza iż pod 
pewnemi Względami można było ufać w ich bez­
interesowność.

Ażeby słusznie ocenić ich dzieło, trzeba 
sobie zdać sprawę z przeszkód, jakie im na 
drodze stawały 7  jednej' strony bałwochwal­
stwo pokonaue wprawdzie, lecz tysiącem ko­
rzeni trzymające się gruntu, zmysłowe popędy 
poskromione, lecz nie wytępione ze szczętem, a 
z drugiej właśni ich ziomkowie, chciwi zysków, 
giiewni na reformatorów, groźniejszem byli dla 
nich uiebezpiecz^ństwem, aniżeli ciemnota i bar­
barzyństwo Kanaków.

Nowi ci władcy więcej mający poczucia re ­
ligijnego aoiżeli. politycznego, więcej posiadają­
cy wiary niż doświadczenia, wykroili z biblii 
rodzaj rządu ŁeojŁratycznego: na modłę praw
mojżeszowych stworzyli kodeks cywilny, wyo­
brażając sobie, iż ustawami zmienią obyczaje.

W tem się mylili: część atoli ich dzieła 
istnieje po dzis dzień, podczas gdy z ich błę­
dów pozostało tylko wspomnienie. Albowiem 
pod tą  formą rządu na zasadzie teokratycznej, 
wnieśli oni na wyspy pojęcia inicjatywy p r y w a ­
tnej a nadewszystko oświaty. Obok świątyni 
wznosili szkołę, uczyli dziecko czytać, pisać i 
rachować, kobietę ze stanu poniżenia wyprowa­
dzili na istotę mającą poczucie swojej godności, 
na towarzyszkę mężczyzny. W królu zaś i w 
starszyznie znaleźli szczerych protektorów, żar­
liwych neofitów, chciwych nauki najprzód dla 
siebie samych, a następnie praguących wprowa­
dzić w czyn to, czego się nauczyli.

Okres ten przygotowawczy trw ał od 1800 
do 1850 roku, i doprowadził do wytworzenia 
się rządu konstytucyjnego, na wzór angielskie­
go z przymieszką idei amerykańskich. Dzieło 
polityczne misjonarzy dopełniło swego zadania: 
z rokiem 1852 stronnictwo to traci władzę. Na 
jego miejscu występuje organizacja, w której 
przeważa żywioł cywilny.

Podstawy tej nowej organizacji dwojakiego 
są rodzaju ; było to koniecznem. Albowiem w 
istocie dwie zasady stanęły wobec siebie, wręcz 
sobie przeciwne i z pozoru niepodobne do po­
godzenia. Z jednej strony tradycje feudalizmu i 
władzy ; z drugiej dążności amerykańskie, de­
centralizacyjne i republikańskie. Jakąż więc dro­
gą dójść do celu, jak pogodzić dwie tak sprze­
czne z sobą zasady, a raczej w jaki sposób po­
święcić jedną dla drugiej bez wytworzeuia stron­
nictw nieprzejednanych, wróżących na przy­
szłość zgubne w łonie narodu rosterki i walki? 
Zadanie zdawałoby się nader trudnein; a roz- 
■wiązano je  przecież z dobrą wolą i ominięto 
groźny szkopuł. Oto w jaki sposób król, szla­
chta i lud złożyli na wspólnym ołtarzu wszyst­
kie swoje prawa, dawne i nowe, i część tako-



żorowai więcfj iak 30 mil, a dróżnik więcej 
jak  trzy. Wypada ztąd, ie  ubogi powiat mu­
siałby utrzymać 10 konduktorów i 100 dróżni­
ków. Lecz zredukujmy tę  liczbę do połowy i 
oznaczmy płacę konduktora na 800 złr. wraz z 
kosztami objazdu, a dróżnika na 180, otrzyma­
my koszta ich utrzymania na sumę 13.000 złr. 
Nadto potrzeba jednego nadkonduktora lub in­
żyniera z płacą roczną 1.200 złr. oprócz do­
datku na objazdy, i jednego kancelisty do bin- 
ra, co podniesie wyiej podaną kwotę o 2,000 
złr. Za sumę zatem 15.000 zł. rocznie będziem 
mieli tylko administrację. Do tej sumy trzeba 
dodać przynajmniej 6.000 zł. na reperację dróg. 
Ogółem zatam utrzymanie dróg obecnie istnie­
jących kosztowałoby powiat kołomyjski 21.000 
złr. Kolosalna cyfra dla powiatu, którego bud­
żet roczny wynosi 3 0 0 0  złr.

Lecz przy takiej wielkiej ofierze drogi po­
zostałyby tern czem są. A jożelibyśmy chcieli 
przyprowadzić je do porządkn, wówczas rachu­
nek dałby nam inne cyfry, nierównie powa­
żniejsze.

Rzeczywiście : licząc budowę jednej mili 
drogi tylko na 20.000 złr., powiat kołomyjski 
wydaćby musiał 6,260.000 złr.! Czy to koniec 
wszystkich wydatków? Bynajmniej! Zbudowane 
drogi trzeba utrzymywać. Nie przesadzę, jeżeli 
podam konserwację jednej mili drogi na 1000 
złr. rocznie, oprócz kosztów utrzymania ogro­
mnego bióra techniczno-administracyjnego. Przy­
puściwszy zatem, że drogi są wszystkie wybu­
dowane, powiat kołomyjski wydawaćby musiał 
rocznie trzysta kilkadziesiąt tysięcy złr.! Ol­
brzymie te cyfry świadczą najwymowniej o o- 
groraoem zadaniu i prawie nierozwiązalnem tak 
zwanych dróg gminnych.

Lecz statyście nie wolno jest zastraszać 
się cyframi. Jeżeli ubóstwo kraju naszego nie 
pozwala nam myśleć o rozwiązaniu zadania te­
go po napoleońsku, tj. o wybudowaniu dróg 
gminnych w latach kilkunastu, to rozłóżmy 
pracę na całe wieki, budując rocznie jedną mi­
lę drogi na powiat.

II. Zadanie jakie się przedstawia krajowi 
do rozwiązania jest następującej treści: ob- 
m y ś le ć  ś r o d k i  w y s t a r c z a j ą c e  n a r a z  
n a  u t r z y m a n i e  d r ó g  o b e c n i e  i s t ­
n i e j ą c y c h ,  i b u d o w ę  s i e c i  g ł ó w n i e j ­
s z y c h  g o ś c i ń c ó w  p o w i a t o w y c h  w 
d ł u g o ś c i  j e d n e j  m i l i  n a  p o w i a t  ro-  
c z n i e.

Możemy położyć za aksjomat, że uajtaniej 
utrzymają drogi obecnie istniejące gmJny, do 
których drogi te należą. W ypada ztąd konie­
czność utrzymania w części obecnej ustawy 
drogowej co do prestacji w naturze, zmodyfi­
kowanej co do równiejszego rozkładu ciężarów 
i zmniejszonej. Sądzę że 2 dni z numeru wy­
starczą na utrzymanie istniejących dróg. Takim 
sposobem powiat oszczędziłby 21.000 złr. ro­
cznie.

Zapewnienie funduszu na budowę jednej 
mili i utrzymanie służby technicznej, w kwocie 
przynajmniej 25.000 złr. rocznie, jest rzeczą 
prawodawcy. Nadmienię tylko, że Moskale, In­
dzie wartości przeważnie ujemnych, mają je ­
dnak tę dobrą stronę, że obrzydły przemysł 
gorzelniany opodatkowany jest tak wysoko, 
jak w żadnym kraju i podatek ten stanowi V, 
czy */s całego dochodu. Czy nie moglibyśmy 
ich naśladować i nakazać gorzelniom i szyn­
kom budować gościńce ? Czy kraj na tern stra ­
ci, ie  kieliszek kontuszówki kosztować będzie 
6 cnt. zamiast trz e c h !

III. Pomimowoli nasuwa się na umysł py­
tanie, czy nie byłoby w interesie kraju urzą­
dzić kontrolę centralną tak funduszów przezna­
czonych na budowę dróg, jak  i sposobu ich bu­
dowy, czyli kontroli krajowej nad powiatami ?

Niema wątpliwości, że kontrola taka jest 
konieczną i wymaganą jest tak  w interesie 
kraju jak i powiatu. Rady powiatowe nie są w 
możności kontrolowania słnżby technicznej ; z

wych poświęcili na rzecz rządu przez siebie u- 
organizowanego, w zamian za gwarancję niety­
kalności dla tych praw, które przy sobie pozo­
stawili. Takim sposobem wypadł rezultat mię- 
szany. Utrzymano formę monarchiczną, uszano­
wano godność starszyzny, i dla zapewnienia jej 
stanowiska utworzono Izbę w yższą: to było za- 
dosyćuczynieniem tradycjom krajowym. Żywioł 
zaś liberalny tryumfował ustanowieniem mini- 
sterjum odpowiedzialnego, i Izby reprezentan­
tów wybieranych przez głosowanie powszechne, 
wotujących w sprawie budżetu i prawodawstwa.

Rząd uważanym jest jako zawiadowca to­
warzystwa ubezpieczeń przeciwko nieprzyjacio­
łom zewnętrznym i wewnętrznym.

Co do pierwszych, archipelag posiada rę ­
kojmię w samem swojem odosobnieniu, w ogro­
mnej odległości, jaka dzieli go od lądów Ame 
ryki i Azji. Dopełniono ją  organizacją wojsko­
wą, polegającą jedynie na dobrowolnym zacią­
gu. Celem uniknienia wszelkich zatargów, usta­
nowiono ministerjum spraw zagranicznych, któ­
rego zadaniem utrzymywanie przyjaźnych sto­
sunków z obcemi rządami, i rozstrzyganie za­
wiłych kwestyj, do jakich dawało powód korsar- 
stwo między pobratymcami.

Co się tyczy nieprzyjaciół wewnętrznych, 
liczba takowych oczywiście musi być ograni­
czoną w kraju, gdzie nie istuieje kwestja dy­
nastyczna. A więc do wrogów domowych poli­
czono : ciemnotę, choroby dziesiątkujące ludność 
i złoczyńców. Przeciwko tym to plagom, nieu­
chronnym we wszelakim ustroju społeczuym, 
zarządzono środki zapobiegające. Najprzód za­
jęto się ułożeniem systemu oświaty publicznej, 
postanowiono naukę bezpłatną i przymusową. 
Na ten cel poświęcono piątą część przychodów. 
I  oto dziś, n i e  m o ż n a b y  z n & l e ż ć  n a  w y ­
s p a c h  S a n d w i c h  a n i  j e d n e g o m ę i -  
c z y z n y ,  a n i j e d n e j  k o b i e t y  w w i e k u  
l a t  d w u d z i e s t u ,  k t ó r z y b y  ni e  u m i e l i  
c z y t a ć ,  p i s a ć  i r a c h o w a ć !  Rada zdro­
wia ma sobie poruczone rozpowszechnianie zna­
jomości najogólniejszych praw hygieny. Na każ­
dej wyspie pozakładano szpitale, dyspensarja 
gdzie mieszkańcom bezpłatnie wydają lekar­
stwa. W ostatku, policja silnie uorganizowana, 
sądownictwo uregulowane porządnie, zapewniły 
zupełne bezpieczeństwo.

Pozostawała kwesrja religijna, najdrażliw­
sza i najzawilsza ze wszystkich. Za czasów, 
kiedy misjonarze mieli władzę w ręku, ogło­
sili wyznanie protestanckie religią panującą. 
Wiadomo, iż religia panująca nie zawsze gwa­
rantuje panowanie religii w kraju. Otóż rząd, 
który nastąpił po misjonarzach, na inną pod tym 
względem wszedł drogę, a to tem skwapliwiej, 
iż przybycie misjonarzy katolickich i anglikań­
skich mogło go wplątać w przykre zawikłania. 
Wypuścił przeto zupełnie z rąk kwestję reli­
gijną. uznając ją  wyższą nad wszelkie rządowe 
ustawy, a siebie niekompetentnym i nieupra­
wnionym do interweniowania w jej zakresie. 
Oświadczył, iż tylko rodzice mogą być sędzia­
mi w wyborze nauki religijnej, jaką pragną 
wpoić w swoje dzieci, i jak ą  sami chcą wyzna­
wać; obowiązek zaś rządu ogranicza się na u-

drugiej strony budowa tania i dobra dróg wów­
czas ma miejsce, jeżeli technik, oprócz znajo­
mości rzemiosła, posiadać będzie energię, za­
miłowanie w pracy, bezwzględną sumienność i 
praktyczność. Przymioty te są bardzo rzadkie 
i zastąpione w części być mogą sprężystą kon­
trolą biura centralnego technicznego, utrzymy­
wanego kosztem kraju.

Z drugiej strony w żadnym kraju na świę­
cie, nie budują gościńców tak drogich, a zara­
zem z takiem lekceważeniem nauki, jak w Au- 
strji, oprócz kilkn gościńców zbudowanych 
przez Wydział krajowy. Napróżno byś szukał 
śladu inteligencji tak w robotach ziemnych, jak 
kamiennych i sztucznych.

Cała mądrość technika austrjackiego leży 
w wykopaniu monstrualnych rozmiarów rowów 
bez spadków (obacz drogę z Gródka do Ho- 
szan) i pakowanie blisko trzy razy więcej k a ­
mienia, jak potrzeba. A ponieważ kamień pako 
wany jest bez sensu, ztąd drogi, pomimo, że 
zużywają ogromną ilość konserwy, szczególniej 
na gruncie gliniastym, ciągle się psują.*) Obo­
wiązkiem i interesem kraju jest wykorzenić tę 
śmieszną, a tyle s tra t przynoszących metodę.

IV. Nie mogę pojąć dlaczego niektórzy u- 
trzymują, że reforma ustawy drogowej nie da 
się przeprowadzić bez urządzenia zbiorowej 
gminy. Czyżby oni sądzili, że gminy zbiorowe 
będą mogły utrzymać i zarządzać personalem 
technicznym? i czy one będą posiadać, same 
już przez się, znaczne fundusze na budowę i 
utrzymanie dróg? Czyż ci panowie nie wiedzą 
o tem, że nawet 100.000 mieszkańców licząca 
gmina miasta Lwowa, pomimo że posiada słnż- 
bę techniczną, nie ma anijednej porządnej dro­
gi? Gmina zaś Kołomyja nie posiada najmniej­
szego instrumentu ani niwelacyjnego, ani mier­
niczego, a jednak liczy ona 20.000 mieszkań 
ców! Czyż gmina miejska zbiorowa, która 1000 
guldenów opędzać będzie swe potrzeby admi­
nistracyjne, lepszą będzie od największych gmin 
naszego kraju? Zarzucam tym panom, że jasno 
kwestji nie widzą, chyba sądzą, że drogi można 
budować bez funduszów, techników i narzędzi 
niwelacyjnych.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W iedeń  17. lutego.

Dzisiaj rozdano członkom Rady państwa 
projekt komisji, nad wnioskiem Wildauera, ty ­
czący się Rad szkolnych. Coście przewidywali 
przy pierwsze m postawieniu wniosku przez 
Wildauera, to ziściło się w zupełności. W o- 
statnich dniach przeszłego tygodnia, przewodni 
czący tej komisji dr. Herbst czynił wszel­
kie usiłowania, ażeby ten wniosek jak naj­
prędzej był wygotowany, i przyszedł pot 
rozprawy Rady państwa. Jak  mówią nale­
gać miał ks. Juzyczyński, który dowiedzieć się 
miał ze Lwowa, że W ydział krajowy wygoto­
wuje memorjat w sprawie Rady szkolnej kra 
jowej, i ten memorjał ma przyłączyć do adresu, 
który wystosować ma do cesarza, a zarazem 
rozesłać go wszystkim członkom Rady państwa. 
Chciano więc uprzedzić Wydział krajowy, n- 
cLwaleniem ustawy pierwej, nim ten memorjał 
będzie wydrukowany i dojdzie do Wiednia. 
(Nie zdołano tego uczynić, bo już pozawczoraj 
memorjał byi wydrukowany i rozesłany; p. r.)

W komisji ks. Juzyczyliski odznaczył się,

* ) Na jednej drodze w pow iecie przem yślafi- 
skim (z G linian do Zadwórza) znalazłem  ua póito 
ry ćw ierci długości 2 .600° sześćciennych  wykopu, 
t. j .  o całe 2 .0 0 0  sążn i sześć, w ięcej zrobiono w y­
kopu niż potrzeba było. R ow y liczy ły  głębokości 4 
stóp, ale bez spadków, tak, że woda w ieczn ie w 
nich się utrzym uje. N ie je s tż e  to m arnotrawstwo  
grosaa publicznego? Na ten kaw ałek drogi wydano 
do 4 .0 0 0  złr. w ięcej na same roboty ziem ne !

bezpieczeniu wolności wyznań. Każdy mieszka­
niec powinien opłacać obrządek do którego 
chce należeć; wszelkie zatem dobrowolne zapi­
sy nie będą nigdy przyjęteini do kas rządo­
wych. Nauczycielom szkół, płatnym od rządu, 
zabroniono stanowczo nauczania jakiejkolwiek 
religii swoich uczniów. Zostawiono wyłącznie 
duchownym różnych wyznań staranie o tę nau­
kę, na którą wyznaczono oddzielne godziny. 
R zą i zostawił sobie tylko jedną najwłaściwszą 
mu rolę, to jest opiekę i czuwanie nad zupeł­
ną swobodą w materji religijnej.

Rząd hawajski w ten sposób uorganizowa- 
ny, od roku 1852 do dnia dzisiejszego funkcjo­
nuje, może nie bez trudności, lecz bez starć 
gwałtownych. Zapewnione poszanowanie praw, 
pokój i bezpieczeństwo, doprowadziły kraj do 
znakomitego dobrobytu pod względem moralnym 
i materjalnym.

Rolnictwo wielkie uczyniło postępy. Nowo 
zaprowadzona uprawa trzciny cukrowej znala­
zła grunt dla siebie jak  najwłaściwszy. Wywóz 
cukru w r. 1860 wynosił 400 000 funtów ■ do­
szedł w roku 1873 do 18 miliouów funtów. U- 
bytek ludności przez śmiertelność stanął w 
mierze.

Jednakie w tym właśnie kwitnącym stanie, 
jakiego powyższy rys, choć tak pobieżny, może 
poniekąd dać wyobrażenie, tkwi groźba niebez­
pieczeństwa dla archipelagu. Obudzona pożądli­
wość Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
zagraża aneksją, której niechybnem następ­
stwem byłoby wyniszczenie plemienia krajow­
ców

Niebezpieczeństwo to wystąpiło jawnie i 
nagląco w  latach 1852, 1863, w 1871, tudzież 
w  jeszcze bliższej n a s  chwili. Za każdym ra ­
zem potrafiła je usunąć roztropność mężów sta ­
nu przewodniczących w radach hawajskich. Nie­
jednokrotnie dla oparcia się tym zaborczym 
zachciankom, rząd hawajski odwoływał się do 
Praucji i Auglii, które mu nie odmawiały przy- 
jaźnego pośrednictwa. Z drugiej strony senat 
amerykański mniej pochopnym się okazał ani­
żeli kongres Stanów do podzielania gorączki 
ludowej. Być może, iż do umiarkowania jego 
przyczyniły się niemało kłopoty wewnętrzue, 
owoce ciężkiej wojny domowej.

Niebezpieczeństwo zatem można uważać ra­
czej za odroczone, a nie za usunięte. Pojawi 
się ono prawdopodobnie znów lada chwila. 1 tu 
być może, iż siła tryumf odniesie. Lud ten nie 
pragnie nic wię -ej jak tylko żyć swobodnie pod 
rządem własnego wyboru. Cudzoziemcom daje 
u siebie gościnność serdeczną, zapewnia im naj­
zupełniejsze bezpieczeństwo. W przeciągu lat 
pięćdziesięciu przeszedł od barbarzyństwa do 
cywilizacji, i drogo zdobycz tę opłacił. Wydrzeć 
mu niepodległość, wcielić gwałtem w państwo 
obcego plemienia, będzie to samo co skazać go 
na śmierć: a on zasłużył na to by istniał; —
albowiem lud ten zrozumiał postęp, przyjął go 
i zrealizował, a tym sposobem zdobył sobie 
stanowisko w rzędzie cywilizowanych narodów.

kłamstwami. Na kaidć posiedzenie przychodził 
z nowem kłamstwem. I tak np. na jednem po­
siedzeniu oświadczył, że sprawozdanie lwow­
skiego gimnazjum niemieckiego wyszło w języ­
ku polskim Nie byłoby to nic dziwnego, bo 
językiem urzędowym wszystkich gimnazjów w 
Galicji jest polski, lecz właśnie sprawozdanie 
gimnazjum uiemieckiego było w języku uiemiec- 
kim wydane, ale nim polscy członkowie komisji 
sprowadzili to sprawozdanie do Wiednia, i nim 
mogli kłamstwo to wykazać, już komisja zam­
knęła swe posiedzenia. Na innem znów posie­
dzeniu ks. Juzyczyński przyszedł z książką: 
„Zacni ludzie11 i h o r  r e n  da  opowiadał o treści 
tej książki, że tam nic niema o Austrji, o Wie­
dniu, o dynastji, a jest o wszystkich innych 
krajach, i zakończył rzucając książką o stół 
iż Rada szkolna, która poleciła tę książkę do 
bibliotek szkolnych, i dwóch godzin istnieć nie 
powinna. Na razie nie mogli polscy członkowie 
odpowiadać, tylko ogólnikami, ale gdy sprowa­
dzili książkę, pokazało się, że co o jej treści 
mówił Juzyczyński, było Kłamstwem; zapóźno 
było zaś tego kłamstwa dowodzić, bo komisja 
zamknęła swe posiedzenie.

Może myślicie, że centraliśei wierzą temu 
wszystkiomu, co ks. Juzyczyński opowiadał? — 
bynajmniej; ale korzystają z tego, aby centra­
listyczny system przeprowadzić; używają go ja 
ko narzędzie do swych celów.

Na przedostatniem posiedzeniu komisji, mi­
nister oświaty, dr. Stremayer, oświadczył, że 
wątpliwem jest, czy uchwalony projekt o R a­
dach szkolnych zyska sankcję cesarską, z po­
wodu odjęcia galicyjskiej Radzie szkolnej pra­
wa mianowauia nauczycieli szkolnych, ale o- 
świadczenie to było bardzo miękkie, niekatego- 
ryczue, pełne: durfte, mochte, vielleicht itd., lak, 
iż nie mogło wywrzeć żadnego wpływu na po­
stanowienia większości komisji, i wydało się jej 
raczej życzeniem, ażeby ministerstwo było przy- 
niewolone do podania tej ustawy cesarzowi do 
sankcji. Zresztą minister oświaty kategoryczne­
go oporu przeciw ustawie robić nie mógł, gdy 
raz będąc w opałach, uczynił' oświadczenie, iż 
nic nie wie, co się w szkołach galicyjskich 
dzieje. Na tem oświadczeniu jeżdżą centraliśei. 
A ile to oświadczenie ministra zgadzało się 
z faktycznym stanem rzeczy, najlepiej dowodzą 
data szczegółowe, które p. minister na jednem 
z późniejszych posiedzeń komisji podał, co do 
książek szkolnych w szkołach ludowych gali­
cyjskich. Pau minister poinformowany był do­
kładnie co do każdego elementarza, i co do ka­
żdej czy tanki, i pewnie daleko mniej wie o 
szkołach ludowych dalmatyńskich, słowieńskich, 
lub włoskich.

Dzisiaj lub jutro ma się odbyć posiedzenie 
Koła polskiego dla narady, co wobec tego wnio­
sku o Ranach szkolnych delegacja nasza uczy­
nić ma. Jest myśl proszenia andjencji u cesa­
rza, i przedłożenia mu całej sprawy. I zdaje 
się, że ta  myśl będzie wykonaną, jeżeli cesarz 
tymczasem nie wyjeuzie do Pesztu, dla zała­
twienia tamtejszego przesilenia ministerialnego.

O przesileniu ministerjalnem we Wiedniu, 
na razie cicho. Dr. Banhans nie pojawia się ani 
w Izbie, ani w komisjach; zastępuje go szef 
sekcyjny. Zmiany w ministerstwie nastąpią nie 
zawodnie, cle cesarz obecnie zajęty jest prze­
sileniem węgiersjuem, więc dopókąd tamto nie 
zostanie zupełnie załatwione, potrwa tutaj sta­
tua quo. Jedno już tylko pewniejsze podać mo­
żna, iż ministrem handlu zostanie Depretis, i 
że on, a przytem Lasser i Streuiayer utrzyma 
ją  się w ministerstwie.

Proces Otenheima.
(Ciąg dalszy.)

W i e d e ń  d. 16. lutego.
O godzinie 10. rano obecni już byli w sali 

sądowej przysięgli, obrońca, prokurator i oska­
rżony. W kilka minut weszli i sędziowie, a 
przewodniczący sądu odczytać kazał pytania, 
sformułowane przez trybuuał. Są one nastę­
pujące :

Pytanie 1. Czy oskarżony W iktor Ofenheim 
v. Ponteuxin winnym jest, że zawierając po­
między Lwowsko-Ozerniowiecką-Raii way-Com- 
pauy-Limited w Londynie z jednej, a przed 
siębiorcą budowy Tomaszem Brasseyem z dru­
giej strony, umowę w d. 12. marca 1864 co do 
budowy linii kolei żelaznej Lwów-Czerniowce, 
podstępnie umieścił w art XVII przepis co do 
pozornej wypłaty zaliczki 190.000 ft. s z t , i u- 
krywszy prawdziwy stan rzeczy Radę zawia- 
dowczą i akcjonarjuszów Towarzystwa kolei 
lwowsko-czerniow.eckiej w błąd wprowadził, 
ub też błąd ich albo nieświadomość wyzyskał, 

aby Janowi Herzowi v. Rodenau wypłacić za 
prawo pierwszeństwa do budowy kolei żelaznej 
ze Lwowa do Czerniowiec wynagrodzenie złr.
170.000, gdy rzeczywiście należało mu się naj­
wyżej 120 000 złr., przez co towarzystwo kolei 
żelaznej lwowsko-czerniowieckiej, uajmuiej złr.
170.000, a państwo austrjackie interesowane 
przez danie rękojmi więcej niż 300 złr. ponieść 
miało i poniosło szkody ?

Pytanie 2. Czy oskarżony W iktor Ofenheim 
v. Ponteuxin winnym jest, że zawierając pomię­
dzy Lwowsko-Czerniowiecką-Railway-Company - 
Limited w Londynie z jednej, a z przedsiębior­
cą bndowy Tomaszem Brasseyem z drugiej 
strony umowę w d. 12. marca 1864 co do bu­
dowy linii kolei żelaznej Lwów-Ozernio wce, 
podstępnie umieścił w art. XVII przepis co do 
pozornej wypłaty zaliczki 190.000 ft. szt. i u- 
trywszy prawdziwy stan rzeczy Radę zawia- 
dowczą i akcjonarjuszów Towarzystwa kolei 
wowsko-czerniowieckiej w błąd wprowadził lub 

też błąd ich albo nieświadomość wyzyskał, aby 
wydatki powstałe ze względu ua linię Gałacz- 
Suczawa wraz z odnogami do Jass i Okna w 
r. 1861, wynoszące najmniej 8.000 fnt. szt., in ­
żynierom Mao-Clean i Stilemanowi wypłacić, 
przez co Towarzystwo kolei żelaznej I w o w s k o - 
czerniowieckiej najmniej 8.000 fnt. szt., a pań­
stwo austrjackie interesowane przez danie rę 
kojmi więcej niż 300 zlr. ponieść miało i po­
niosło szkody ?

P y t a c i e  3: Czy oskarżony W iktor Ofen- 
leim v. Ponteuxin winnym jest, że zawie­
rając pomiędzy Lwo wsko-Czerniowiecką-Rai] way- 
Compauy-Limited w Londynie z jeduej, a z 
przedsiębiorcą budowy Tomaszem Brasseyem z 
drugiej strony umowę w d. 12. marca 1864 co 
do budowy linji kolei żelaznej Lwów-Czerniowce, 
podstępnie umieścił w Art. XVII przepis co do 
pozornej wypłaty zaliczki 190,000 funt. szterl. 
i ukrywszy stan rzeczy Radę zawiadowczą i 
akcjonarjuszów towarzystwa kolei lwowsko- 
czerniowieckiej w błąd wprowadził lub też błąd 
ich albo nieświadomość wyzyskał, aby pozba­
wić akcjonarjuszów prawa współdziałania przy 
oznaczeniu ceny za odstąpienie koncesji, tychże 
skłonić do wypłaty dowolnie ustanowionej kwoty 
przeszło po 100.000 złr. koncesjonarjuszom, a 
przeszło 50.000 złr. sobie samemu, i aby tak 
sobie, osobom trzecim przywłaszczyć bez-

ptelttny zysk więcej niż 300 złr. wynoszący, 
przez co towarzystwo kolei żelaznej lwowsko- 
czerniowieckiej i państwo austrjackie intereso­
wane przy daniu rękojmi, ponieść miało i po­
niosło szkody wyżej nad 300 złr.?

Ry t a n i e  4:  (ewentualne w razie odpowie­
dzi przeczącej na pytanie 1.): Czy oskarżony
W iktor Ofenheim v. Ponteuxin winuym jest, że 
przez zrobione przedsiębiorcy budowy Toma­
szowi Brasseowi podstępne przedstawienie , iż 
przynależne Janowi Herzowi v. Rodenau za 
prawo pierwszeństwa budowy kolei żelaznej 
Lwów-Czerniowce wynagrodzenie wynosi 25.000 
funt. szt., podczas gdy w rzeczywistości nie 
wynosiło nad 120.000 złr.. w błąd go wprowa 
Gził i skłonił, że to wynagrodzenie przy ozna­
czeniu kapitału budowy, a względnie oznacze­
niu zaliczki, zamieszczono w kwocie 25.000 fnt, 
szt., przez co towarzystwo kolei żelaznej lwow­
sko-czerniowieckiej 180.000 złr., a państwo au­
strjackie interesowane przez danie rękojmi wię­
cej niż 300 złi. ponieść miało i pouiosłoszkody?

P y t a n i e  5: Czy oskarżony Wiktor Ofen­
heim v. Ponteuxin, winien jest, że zastrzeżone 
przedsiębiorcy Tomaszowi Brasseyowi umową 
z 12. marca 1864 roku wykupno gruntów na 
linii Lwow-Czerniowoe i Ozeruiowce-Suczawa 
podstępnie wziąwszy ua siebie, i organom towa­
rzystwa przeprowadzić poleciwszy, błąd lub nie­
świadomość Rady zawiadowczej i akcjouarju- 
szów towarzystwa kolei żelaznej lwowsko-czei- 
niowieckiij wyzyskał, aby pod fałszywym pozo­
rem przywłaszczyć sobie zysk nieprawny w kwo­
cie 100.000 złr. a jednemu z członków Rady za­
wiadowczej najmniej 6.000 złr., przez co towa­
rzystwo kolei żelaznej lwowsko-czerniowieckiej 
ponieść miało i poniosło szkody przynajmniej 
106,000 zlr. ?

Pytanie 6. Czy oskarżony W iktor Ofen­
heim v Por.teuxin winnym jest, że za pomocą 
umowy z Tomaszem Brasseyem w październiku 
1864 r. zawartej, zastrzeżoną mu umową z 12. 
marca 1864 dostawę progów podstępnie wziąw­
szy na siebie i przeprowadziwszy płacąc po 85 
et. za sztukę co do 168.000 sztuk, a po 94 ct. 
co do 147.000 sztuk, błąd i nieświadomość R a­
dy zawiadowczej i akcjonarjuszów Towarzystwa 
kolei żelaznej lwowsko-czerniowieckiej wyzy­
skał, aby przyjąwszy cenę normalną 1 zlr. do 
1 złr. 20 ct. przynajmniej przez 54.020 złr. a 
najwyżej 97.020 złr. ze szkodą jakości progów 
dostawionych i na korzyść przedsiębiorcy bn­
dowy Tomasza Brasseya zaoszczędzić, przez 
co Towarzystwo kolei żelaznej lwowsko-czer­
niowieckiej ponieść miało i poniosło szkody 
więcej niż 300 złr.?

P y t a n i e  7. Czy oskarżony W iktor Ofen 
heim v. Pontenxin winnym jest podstępnych 
przedstawień lub czynów, że mianowicie za po­
mocą protokołu z 17. maja 1867 doprowadził 
do skutku umowę względem linii lwowsko- 
czerniowieckiej z przedsiębiorcą Dudowy Bras­
seyem, według której za sumę 66.592 zlr. 55 
ct., następnie relutura 10.000 zlr. za lepszy ma- 
terjał co do piasku, dostawę 1.700 sążni kubi- 
cznych żwiru i 1000 sążni kubicznyeh piasku, 
jako wykup przedsięwziąć się jeszcze przezeń 
mających robót uzupełniających, dodatkowych i 
rekonstrukcyjnych, uwolniony został od wszel­
kich obowiązków z wyjątkiem robót konstruk­
cyjnych w stacji Lwów i linii wojskowej, na­
stępnie od wydatków za kupno gruntów, za wy­
nagrodzenia z tytułu procesów pod prze,dsiębior 
ców, prowadzących część linii, i funduszu dro­
gowego, wreszcie od kosztów za poręcze przy 
wielkich mostach na rzekacli;

że dalej w treść artykułu XX. kontraktu 
budowy z 12 marca 1864 zebranego a według 
artykułu XXII. tegoż kontraktu dopiero po 12 
miesiącach od chwili gdy Towarzystwo kolei w 
dobrym stanie, z całym porządkiem ruchu i w  
dobrych warunkach będzie sobie mieć oddaną, 
wydać się mającego funduszu rękojemnego, w  
połowie do 1. kwietnia 1867 r. a w drugiej po 
łowię 16. lipca 1867 r. wydać kazał;

że zamilczając znane sobie rozmaite niedo­
statki 1 niedokładności budowy tej linii, i jak 
można było pizewidzieć, powyższe wynagrodze­
nie, o wiele przewyższające wydatki, wybrany 
na 39 posiedzeniu Rady zawiadowczej z 5. lip­
ca 1867 r. i specjalnem pełnomocnictwem zao­
patrzony komitet w d. 6. czerwca 1867 r. do 
przyjęcia finalnego obrachunku od 21. do 27. 
maja 1867 r. i integralną część tegoż tworzą­
cej umowy z 18. maja 1867 r. skłonił, że dalej 
względuie linii Ozerniowee-Suezawa za pomocą 
protokołu z 25. kwietnia ugodę z przedsiębior­
cą budowy Tomaszem Brasseyem doprowadził 
do skutkn, wedłng której tenże za sumę 59.349 
złr. 80 cnt. obok dostawy 60,000 cegieł, 240 
sążni kubicznyeh wapna i 324 sąini knbicznyeh 
łomu kamiennego uwolniony został od wszel­
kich dalszych obowiązków z wyjątkiem budo­
wli brzeżnych pod Hadikfalwą, nadto według 
protokołu z 87 posiedzenia Rady zawiadowczej 
w d. 31. maja 1869 r. umówione jednoroczne 
poręczenie za groblę mihuczeńską na dwa mie­
siące skrócił, a nawet o tem poręczeniu w pi­
śmie z 6. czerwca 1870 r. 1. 4508 wzmianki już 
niem a;

że zamilczając znane sobie rozmaite niedo­
statki i niedokładności stanu budowy i o wiele, 
jak przewidzieć było można, wykup przewyż­
szające znaczne wydatki, Radę zawiadowczą na 
posiedzeniu 28. czerwca 1870 do przyjęcia tej 
ugody skłonił;

że nieświadomość lub błąd komitetu, a od­
nośnie Rady zawiadowczej wyzyskał, aby fa­
woryzować przedsiębiorcę budowy Tomasza 
Brasseya, przez co Towarzystwo kolei lwow­
sko-czerniowieckiej poniosło szkodę w sumie 
2,305.328 złr. 39 ct., współinteresowane zaś 
gwarancją swą państwo austrjackie szkodę w 
Kwocie większej niż 300 złr. ponieść miało i 
poniosło?

P y ta n ie  8. Ozy oskarżony W iktor Ofen­
heim v. Ponteuxin winnym jest, że uczyniwszy 
kilku członkom Rady zawiadowczej Iwowsko- 
czerniowieckiego towarzystwa kolejowego nod- 
stępne przedstawienia, jakoby dostawcy środ­
ków rnchu bez jego przyczynienia się, jak to 
jest w zwyczaju, przyznali mu osobiście trzecli- 
procentową prowizję, której jednak dla swej o- 
soby nie przyjmuje, lecz na cele towarzystwa 
użyć chce, podczas gdy w rzeczywistości upu­
szczenia ceny na korzyść towarzystwa poczy­
nione były, pod tym pozorem członków Rady 
zawiadowczej w błąd wprowadził, i skłonił do 
uchwały oddania mu do rozporządzenia wynika­
jącej z tego upuszczenia sumy 42.495 złr. 60 
ct. na opędzenie zaliczek przy zakupnie środ­
ków ruchu, ułożeniu i kopiowaniu planów, mo­
delów i t.d ., aby sobie, gdy te zaliczki najwy­
żej 10.000 złr wynosiły, tym sposobem niepra- 
wein nabyciem przynajmniej 32.000 złr. na szko­
dę Towarzystwa kolei Lwowsko - Czerniowiec- 
kiej przywłaszczyć ?

P y t a n i e  9. Czy oskarżony W iktor Ofen­
heim v- Ponteuxin winnym jest, że przez czyn 
podstępny przy finalnym obrachunku w d. 27. 
maja 1867 r. między Towarzystwem kolei Lwow­
sko - Czerniowieckiej i Tomaszem Brasseyem w

przedmiocie budowy linii Lwowsko-Czerniowiec 
liiej. nieuprawnione wynagrodzenie Brasseyow 
w sumie 8 9 0 .0 0 0  złr. za przypuszczalne nad­
datki przyzuał i zarazem z Brasseyem się ugo­
dził, że mu z kapitału budowy liuii Ozerniowce 
Suczawa zaliczka w sumie 8 5 0 .0 0 0  złr. wyli­
czoną będzie jeżeli swoją pretensję o sumę
5 5 0 .0 0 0  złr. zmniejszy, Radę zawiadowczą. a 
odnośnie komitet wybrany na 59. posiedzeniu 
Rady zawiadowczej wd. 5. czerwca 1867 roku, 
dla zbadania i przyjęcia tego finalnego obra 
chunku, w błąd wprowadził, przez co Towarzy­
stwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej szkodę w 
sumie 5 5 0 .0 0 0  złr., ponieść miało lub poniosło?

P y t a n i e  10. Czy Wiktor Ofenheim v 
Ponteuxin winnym jest /  powodu podstępnych 
przedstawień uczynionych na ogólnem zebraniu 
akcjonariusz ów Towarzystwa kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej w d. 27. kwietnia i 15. paź - 
dziernika 1868  r., jakoby pozyskanie koncesji 
na dalsze prowadzenie liuii do Rumunii dla To­
warzystwa według stal ut.ów było niewykonal- 
nem, natomiast uzyskanie jej bezpośrednio przez 
koneesjonarjuszów dla Towarzystwa wielką bę­
dzie korzyścią, postawił się w takiem świetle, 
iż akcjonarjuszów w błąd wprowadził i skłonił 
do objęcia tej koncesji, a zarazem zawartego z 
Tomaszem Brasseyem kontraktu budowy wraz 
z wszystkiemi prawami, zobowiązaniami i na 
podstawie osobuej ugody z Brasseyem przyspo­
rzył sobie nieprawy zysk wynoszący przynaj­
mniej 100.000 złr., trzem koucesjonarjuszom po
100.000 złr. i czterem nie mającym udziału rad ­
com zawiadowczym Towarzystwa kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej po 10.000 zlr.. które to su­
my umieszczone były w kontrakcie budowy pod 
rubryką „zaliczki1, przez co Towarzystwo kolei 
Lwowsko Czerniowieckiej szkodę w ogólnej su­
mie 4 4 0 .0 0 0  złr. pouieść miało i poniosło?

Po odczytaniu pytań tycli, zabiera głos obroń­
ca, aby się sprzeciwić postaw ieniu czaw artego ewen 
tualnego pytania, które istotn ie po krótkiej ro z ­
prawie pomiędzy br. Lamezanem i dr. Neudą, opu­
szcza  sąd po naradzie, na co tak obrona, jak  i o- 
skarzenie się zgadza, poczem przew odniczący udzie­
la  głos prokuratorowi, który rozpoczyna w te słow a: 

Moi panowie p rzysięg li! Moi panowie sędzio­
w ie! Rok cały upłynął od chw ili, w której władza  
prawodawcza dala moc rozstrzygania  o praw ie i 
bezprawiu w ręce mężów z ludu; rok, od chwili 
w' której po raz pierw szy w tej sali w asi p op rze­
dnicy radzili nad losem sw ego w spółobyw atela, a 
praw Ją  je s t, iż  oni nieraz obow iązek swój sp eł­
niali sum iennie. W iem o tem,, moi panowie, że wy  
czujecie swój obow iązek, pon ieśliście ju ż  w ielkie  
ofiary, a oto zb liża się chw ila, w której przystąp i­
cie do najtrudniejszej części zadania sw ego, od 
którego w ypełnienia zaw isły  nietylko losy oskarżo­
nego. Znaczenie tej chwili przechodzi w szystkie  
in ie w ypadki. To, co się działo w tej sa li, poru­
sza  dziś tysiące nmysłów, a niejeden w ypow iedział 
uź z góry swoje zdanie, które musiało w płynąć 

na niejednego z w as i dlatego tem  silniej upra 
szam, byście przystępując do wyroku, oparli się 
tylko na g łosie  w łasnego sum ienia. Znaczenie tego  
wypadku je s t  podwójne, bo dotyczy po p ierw sze  
o s o b y  oskarżonego, a powtóre r z e c z y  samej. 
Oskarżony sto i po nad w szystk im i, którzy w o s ta ­
tnich czasach ulegli pod ramieniem prawa, a ja  
sam przyznaję, że  wobec takiego człow ieka w ielk ie  
zachodzą trudności. Macie panowie przed sobą 
człow ieka, który ze stanow iska podrzędnego u rzę­
dnika sta ł się w łasną pracą nieograniczonym  pa­
nem w wybranym przez się zaw odzie. Gdyby moją 
rzeczą  było m oralizowanie, a nie oskarżenie, m u­
siałbym wyznać, że działalność taka, może być g o ­
dną podziw ienia i w zniosłą, lub pogardy godną, 
w edług owoców, jak ie przenosi. A le  nie będę mówić
0 tem, gdyż sądzę że w y, moi panowie w tym  
w zględzie w łasne macie przekonanie i powiem jeno,
Że pomimo uznania, jakie mam dla oskarżonego, 
wyznam, że to co się stało, nie było wynikiem sa- 
m owolności, lecz  potrzeby, Która Kazała zaw ołać 
oskarżonego przed kratki sądow e. N ieraz s ły sz e ­
liśm y zarzut, d laczego w łaśnie tego , a nie innego  
człow ieka wybrano na ofiarę, gdy to; co ol czyn ił 
czyn iło  wielu innych.

W iem  o tem , że to, co robił oskarżony, stało  
się po niekąd w ostatnich czasach zw yczajem  i 
mogę zapew nić , że od 9. maja 1873 prokuratorja 
z niejednym podobnym wypadkiem m iała do czy ­
nienia. A le  tn  i d z i e  o z a s a d ę ,  a o s o b y  z i n ­
du m a j ą  r o z s t r z y g n ą ć  o p r z y s z ł y m  ż y w o ­
c i e  i z n a c z e n i u  p r a w a  p a ń s t w o w e g o ,  po­
dług którego stosować się milsi prokuratorja.

S łyszeliśm y kilkakrotnie, że  oskarżony je s t  
ofiarą n ienaw iści prywatuej c z ło w ie k a , który będąc 
na stanowisku W y s o k ie m  urzędnika pnblicznego nad­
używ ać miał władzę sw oją , aby zadosyćnczynić  
swej nam iętuości i z e m ś c i e ,  c h o c i a ż  naw oskarżony  
ośw iadczył Że nie w ątpi w pryw atną uczciw ość tego  
człow ieka. Jakżeż ta łączy  się jedno z drągiem  ? 
O dpuw iedicie panowie !

Od lat w ielu toczyło przedsiębiorstw o , na któ­
rego czele stał oskarżony, walkę z rządem , a każ­
dorazowi ministrowie ciągle grozili sekw estraeją  
k o le i, co w ywoływało wymianę korespondencyj, a 
opóźniało chwilę rozstrzygnienia . W  r. 1871 w stą ­
p ił do ministerjnm handlu dr. B a n h a n s ,  a  po 
spokojnem gtudjowanin spraw y postanow ił koniec 
położyć n ad użyciom , które przynosiły  szkodę tak  
akcjonarjnszom jak  i państwu. Odpowiedź, którą  
otrzym ał, s ły sze liśc ie  panowie i są d z ę , że ona z o ­
stanie dłngo w pam ięci. Odpowiedź ta o d m a w i a  
r z ą d o w i  p r a w a  t r o s z c z y ć  s i ę  o t e  w y p a d ­
k i  i pismo m inistra nazyw a „aktem biurokratyzm u11, 
co było rzeczą  niesłychaną, tem w ięcej , że oska­
rżony odpowiedź tę publicznie ogłosił. W idzieliście  
panowie przed sądem dr. B an h a n sa , który p rzek o­
nał w as, że w A u stiji Każdy obyw atel w inien nsza- 
nować praw o, i dlatego daleki jestem  od te g o , by 
z pojawienia się jego  tutaj jakiekolw iek  dalsz - w y­
ciągać w uioski, a w iecie panowie co się działo w 
w tej sali podczas jego  przesłuchania. A le czyście  
panowie w idzieli jaką  nienaw iść do oskarżonego 
w nim ? Sam w niosek jego  przesłuchania był p osta ­
wiony w tym celu, aby go pokazać przed oczyma  
panów jako o sk a rży c ie la , aby go zbezcześcić w o- 
czaeh św iata i zn iszczyć jeg o  opinię. N iechcę wspom­
nieć o te m , co się działo tutaj i eo mówiono i p i­
sano gdzieindziej , w ystarczy , żeśc ie  się panowie 
przek on ali, iż p r a w d a była po jego  stronie a 
b ł ą d  — aby nie pow iedzieć w ięcej —  po stronie 
jego  przeciwników . J eże li jednak zarzucają niena­
w iść, to snać zapom inają o tem, ze na zaskarżen ie  
m inistra badał tę sprawę sąd śledczy, a druga in ­
stancja  orzekła nc niekorzyść oskarżonego. C z y  
w i ę c  w A u s t r j i  k u p i ć  m o ż n a  d z i ś  s ą d y
1 k i e r o w a ć  n i e m i  p o d ł u g  s w e j  w o l i ?  P ow ie­
dzą może , że prokurator je s t  narzędziem  rządu i 
musi być słngą naw et namiętności. P ozw ólcie m* 
więc panowie powiedzieć słów kilka o niem stano­
w iska. Z astanaw iając się należycie, n ieznajdnje w so ­
bie  aui śladu n ieuaw iści do oskarżonego. D rogi 
nasze rozdzielają się  zan ad to , aby w duszy mojej 
mogta być jakakolw iek  niechęć dla niego. Jedno  
nczncie tylko chowa pierś m oja ,... nczncie n i # n a  
w i ś c i  d o  b e z p r a w i a ,  g d z i e k o l w i e k -  
b ą d ż  o n o  s i ę  p o j a w i a -  P ow iedziałem , że 
spraw a ta je s t  w ażną przez siebie samą. T ak je s t  
moi pauow ie, karta dziejów kraju naszego leży  
prżed wami, a k a r t a  w c a l e  n i e  ś w i a t u  a.



E pokę, którą A nstrja przebyła, od r. 1866  — 1873  
nazywają, epoką rozwoju ekonom icznego N iechcę  
jej objaśniać ale powiem że teorje na których ją  
zbudowano, osądzone zostały  przez praktykę, a na­
uczycie le  w yszli na niej lep iej, niż uczniowie. Po­
w iedzą może , że oskarżony nie je s t  g ie łd z istą  , a 
kolej Lw ow sko-C zerniow iecka nie była przedmiotem  
spekulacji, co może być w  części p raw d ą , ale po­
wody są  tu i tam równe, tu jak  i tam szło o zało­
żenie i finansow anie tow arzystw  ak cy jn y ch , tu i 
tam  tyoh sam ych używano środków : szacherka  
koncesjam i, g d z i e  s p r z e d a j ą c y o z n a c z a j ą  
c e n ę ,  r e w i z o r o w i e  n i e  r e w i d n j ą ,  a k- 
c j o n a r j u s z e  s ą  p o z b a w i e n i  g ł o s u ,  a 
w a l n e  z g r o m a d z e n i a  r a d z ą  z f i g n r a n -  
t a m i  —  to obraz tngo postępowania.

N iechcę m ówić o figurantach szerzej, bo po­
w iedziano, że oni są koniecznie potrzebni, a in sty ­
tucja ich daw niejszą niż Rada zaw. B yć może, Że 
in stytucje niektóre są  fikcją, ale fakt ten bolesny  
nie zdoła mię przekonać, żeby instytncje, które ze  
w zględów  moralnych są pogardy godne, były pod­
staw ą asocjacji. D latego powiem siniało, Że osk a­
rżony był pierw szym , który u nas ten sposób wpro­
w adził, a może być jego  obrońcą, ho jem n to na 
dobre w yszło . A le co do mnie, mniemam, że s to ­
w arzyszen ia  powinny działać n a  k o r z y ś ć  p o ­
w s z e c h n o ś c i ,  n i e  na  k o r z y ś ć  j e d n e g o .

Oskarżony pow iedział, iż kierow ała nim w ielka  
idea patrjotyzmu. Umiem uszanować to uczucie, 
ale sądzę, że  z życia oskarżonego, które panowie 
poznaliście, można słusznie w nosić, czyli kierowało  
nim nczucie m iłości ojczyzny, czyli coś w ięcej.

Prokurator omawia następuie w iarygodność  
świadków i sposób obrony Ofenheima i przechodzi 
do m aterjalów. Opowiada dzieje za łożen ia  kolei, 
mówi o zmarłym dyrektorzs jen . kolei Karola L u ­
dwika Herzn, klóry dopuścił się je szcze  gorszych  
czynów , a nmarł w chwili, gdy prokurator przeciw  
niemu chciał z oskarżeniem  w ystąp ić, i mówi na­
stępnie o stosunku Ofenlieima do B raseya, do Rady 
zaw ., rewizorów i kom isarza rządow ego, i o postę­
powaniu jego przy w alnych zgrom adzeniach, poczem  
przew odniczący przeryw a o 1 2 '/a na pół godziny  
posiedzenie. (C. d, h .)

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry. W num. 269 z 24. listo­

pada r. z. podaliśmy dosłownie w n i o s e k  
W i l d a u e r a .  Izba posłów wybrała do niego 
osobną komisję, która wniosek ten znacznie 
przerobiła, a mianowicie w §. 3, swego projek­
tu otwarcie zrobiła zamach na naszą krajową 
Radę szkolną. P r o j e k t  k o m i s y j n y  o- 
p i e w a :

„Ustawa, uzupełniająca przepisy ustawy z 
d. 25. maja 1868 o uadzorze szkolnym. Za 
zgodą obu Izb Rady państwa postanawiam co 
następuje:

§. 1. Do krajowej Rady szkolnej mają pod 
przewodnictwem namiestnika (szefa kraju być 
powoływani: członkowie krajowej władzy poli­
tycznej, delegaci Wydziału krajowego, ducho­
wni istniejących w kraju wyznań, tudzież mę­
żowie fachowi z zawodu szkolnictwa — Człon­
ków kraj Rady szkolnej, z wyjątkiem dele­
gatów W ydziału kraj., mianuje cesarz.— Prze­
wodniczącym powiatowej Rady szkolnej jest 
przełożony władzy politycznej, a w gminach, 
własny okręg stanowiących, burmistrz. — Po­
wiatowi inspektorowie szkolni, których miauo- 
wać ma minister oświaty na propozycję kraj 
Rady szkolnej z pośród mężów fachowych, są 
jako tacy członkami dotyczącej Rady szkolnej 
(Bezirk można tu tłumaczyć przez: okręg, i
przez: powiat). — Przewodniczącym miejsco­
wej Rady szkolnej jest albo prezes (Obmann), 
przez członków ze swego grona wybrany, albo 
naczelnik gminy lub miejscowości. — W kra­
jach, w których na mocy ustawodawstwa kra 
jowego, miejscowych inspektorów (nadzorców) 
szkolnych ustanawia powiatowa Rada szkolna, 
są oni jako tacy członkami odnośnej miejscowej 
Rady szkolnej.

§. 2. Ustawodawstwo krajowe ma wydać 
szczegółowe postanowienia co do składu i u- 
stroju krajowych, powiatowych i miejscowych 
Rad szkolnych, tudzież co do wzajemnego od­
graniczenia ich zakresu działania. — Taksaino 
ustawą krajową ma być ustanowione, czy i o ile 
wyjątkowo mają do krajowej Rady szkolnej 
wchodzić oraz delegaci znaczniejszych gmin 
kraju.

§. 3. M ia n o w a n ie  n a u c z y c ie li p rzy  g im n a ­
z ja ch  p a ń stw o w y c h , tu d z ie ż  p o s tę p o w a n ie  s łu ż ­
b o w e  co do n ich . p r z y s łu ż ą  m in istro w i o św ia ty . 
M ian ow an ie  d y r e k to r ó w  p rzy  ta k o w y c h  z a k ła ­
d ach  sz k o ln y c h  z a s t r z e g a  s ię  c e s a r z o w i.

§. 4. Ustawa niniejsza nie dotyczy ustaw 
krajowych, które przyszły do skutku na pod­
stawie ustawy z d. 25. maja 1868 (Dz. pr. p. 
1. 4 8 ).

§. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem obwieszczenia.

§ 6. Wykonanie tej ustawy polecam Moje­
mu ministrowi oświaty, k tó ry , dopóki odnośue 
ustawy krajowe nie przyjdą do skutku, ma wy­
dawać potrzebne rozporządzenia/1

Sprawozdanie komisyjne tak uzasadnia swój 
§. 3.: „Postanowieniem §. 11. ustaivy z 25. maja
1868 , że dotychczasowy zakres czynności rzą­
du krajowego jako władzy szkolnej ma przejść 
na nadzorcze władze szkolne, przelany został 
na nie zarazem zakres czynności, jaki dotych­
czas politycznym władzom krajowym co do szkól 
średnich przysługiwał. Ten zakres nadzor­
czych władz szkolnych co do szkół średnich 
rozszerzać ponad zakres, jaki dawniej polity­
cznym władzom krajowym przysługiwał, a od 
nośnie rozszerzać ich kompetencję wobec mini­
sterstwa oświaty, komisja, ze względu na cią­
żącą na ministerstwie oświaty odpowiedzialność, 
nie mogła uważać za stosowne. Mianowicie zaś 
uważa za szkodliwe, aby co do gimnazjów, dla 
których ustanawianie zasad szkolnictwa jedynie 
nstawodawscwu państwowemu przysłużą, wyko­
nywane było nawet wtedy, jeżeli jako zakłady pań­
stwowe kosztem państwa są utrzymywane, mia­
nowanie dyrektorów i nauczycieli, tudzież po­
stępowanie służbowe z nimi, wykonywane było 
przez krajową Radę szkolną , jak tc się obecnie 
w Galicji dzieje co do gimnazjów państwowych. 
Tym sposobem ministrowi oświaty faktycznie 
jest odjęły ów wpływ na te zakłady i owa 
styczność z niemi, jakich potrzebuje, aby cią 
żąca na nim odpowiedzialność za stan tych 
szkól była istotną. Względów tych komisja po­
minąć nie mogła, temmuiej, ile że Wys Izba 
posłów uwydatniła je rezoincją co do galicyj­
skiej krajowej Rady szkolnej przy rozprawie 
budżetowej powziętą. Jakkolwiek przeto wnio 
sek Wildauera i tow. specjalnie tego nie wnosi, 
komisja, otrzymawszy od Wys. Izby zadanie 
zastanowienia się nad potrzebnemi uzupełniają- 
cemi postanowieniami o nadzorze szkolnym, 
uważała się za obowiązaną, w §. 3. swego pro­
jektu wnieść zasadnicze postanowienie, aby, 
jak to już z wyjątkiem Galicji we wszystkich 
krajach jest zaprowadzonem, mianowanie nau­
czycieli przy gimnazjach państwowych i postę­
powanie służbowe z nimi, przysłużało ministro­
wi oświaty, mianowanie dyrektorów zaś cesa­
rzowi zastrzeżonem by ło /

Dla zupełności podajemy tutaj p i e r w o ­
t n y  w n i o s e k  W i l d a u e r a :

„Ustawa z d ..., celem uzupełnienia ustawy 
z d. 25. maja 1858 podająca postanowienia za­
sadnicze o nadzorze szkolnym. Zgodnie z obie­
ma Izbami Rady państwa postanawiam co na­
stępuje:

§ . 1 . 0  ile ustawy inaczej nie postanawiają, 
obowiązują co do urządzenia władz szkolnych 
w królestwach i krajach zasady następujące: 
1. Przełożonym krajowej władzy szkolnej jest 
namiestnik (szef kraju) albo jego zastępca. 
Członków krajowej władzy szkolnej, z wyjąt­
kiem delegatów Wydziału krajowego i gmin 
znaczniejszych, mianuje cesarz 2. Przełożonym 
powiatowej władzy szkolnej jest naczelnik po­
wiatowej władzy politycznej. Powiatowych in­
spektorów szkolnych mianuje minister oświaty, 
któremu krajowe władze szkolne proponować 
mają mężów fachowych, mianowicie w zawodzie 
nauczycielskim doświadczonych 3. Przełożonym 
miejscowej władzy szkolnej jest naczelnik gmi­
ny, w której się szkoła znajduje, albo wybrany 
przez jej członków przewodniczący.

Administracyjne sprawy szkolne nie mogą 
być zwierzchności miejscowej do załatwiania 
poruczone. Powiatowa władza szkolna ma pra­
wo, do nadzorowania stanu szkół mianować o- 
sobnego inspektora szkoły miejscowej; który je ­
żeli nie jest już człoukiem miejscowej władzy 
szkolnej, na mocy mianowania do niej należy. 
4. Zakres czynności władz szkolnych określają 
przepisy kompetencyjne ustawy z d. 4. maja
1869 r.

§. 2. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

§. 3. W y k o n a n ie  u s ta w y  n in ie jsz e j  p oru cza in  
M ojem u m in istro w i o św ia ty , k tó r y , zan im  d o ty  
c z ą c e  u sta w y  k ra jo w e  d ojd ą  do sk u tk u , ina w e  
d łu g  p o w y ż sz y c h  p o sta n o w ień  n a d zó r  s z k o ln y  
u r e g u lo w a ć  i p o trzeb n e  in s tr u k c je  w y d a ć .“

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Na nikczemne zarzuty  Dziennika polskiego 

odpowiedzą pp. Dobrzański i K onarski osobiście. 
'Tymczasem donosimy, iż proces nie p r /y  szed ł do 
skutku z powodu niedbalstw a dr. S., który aktu  
oskarżenia w należytym  czasie  nie podał.

—  D y r e k c j a  policji  w o d e z w ie  w y s to s o w a n e j  do 
m ą r s z a l k a  p. h r .  T a r n o w s k ie g o ,  i h r .  M ę c iń sk ie g o ,  z a ­
s t r z e g ł a  sob ie ,  ab y  wiec m a r s z a łk ó w  o d b y t  s ię  przy

Lwów,’ Z l/D y ham lio ptacą ząaaja 
wej dnia 18. lutego.
1. Akcje za Bztukę.

Kolej gal. Karola Ludwik;
„ Lwów. -Czreu. Jassj 

Banku bip. gal. po 200 zl.
II. Listy zast. za lOOzł.
Tuw. kred. gal. 6 pr. w. a 

' » „ „ i  pr. w. a
„ „ „ 5  pr. okres

Banku bip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. wl ośc.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6'/0 
loiowanie w 15 lat .

III. Obligi za 100 złr,
Indemnizacyjue galic.
Boi. kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Ból imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjjki papierowy 
Brnskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. IG. lutego. 
Powszechny dług p&ńst,

(za 100 złr.)
Kent. austr w bankn. 5 pr.

>, w srob. 6 „
1839 cale losy (ui. k 

S  S 1839 */, losu „
8 R  1864 pu 250 zl. 4 pr 
•gjjj 1860 „OOOzl.w.a.bpr 
£  o 1860 „ 100 . . 

te s t  „ ton ;  • J
L is ty  ł»st. dum do 120
Obli* indm. za LOOzł.
Galicyjskie
*<Uk ) <»|ilr,r
Inne publiczne, poźyc 
Węgitr.poż.koLpo lUOŻł.&p 
W ęg.poi. prtm.pj 10 •• zlr 
Tnrecka poł. kol. po 400 fr

Akcje bankowe,
Anglo-aasu po 20C zł. 1Ł0 
Bouencred.au.po290zl.40 pr 
?akł.kr.ala h.i prz. po I60zl 

« ■ w^j.zOuzl. eŁa.dJp

— <85 —
143 — !44 - -
A36 — s 3 7 -■

8* 70 86 3:
75  80 76 41

7< 86 3
89 "0 9(1 59
97 75 9 -

S O - 90 75

85 2fi 8 6 -
b'» r o — —
16 26 18 ~
u> 60 16 7

ó ift 5 2 ii
6 19 3 26
8 8: 8 92
& 93 o 4
i 6ż 1 7'-
i 54 1 55

63 1 64
6 - 107 -

70 90 i ) _
75 30 76 95

■m <75 -
49  56 250 60

;■ 5 - tor. 26
112 50 11275
11676 1 1 6 -
1 4075 ’ 41 26
‘>7 50 173 —

P5 2(1
3  —

98 . _  
83 50 
5>&r

137 26

220 —  
iO, 7

85 f O 
*3  60

98  60 
84  _
55 60

57 50 

>2<<2f
i'K; -

row.oskout.  n .aust. po500zl 
P ia l ioo -au i t r .  po l O O z r .

ew  40 p r ........................
Krauco Węgier, po 

em. 40 pr. . .
i ul. bank bip. po 200- zl

om. 80  pr. . .
Gal bank d la  band .  i przott.

p:> 200 z ł r ......................
i a i  zak l  k i .  z i t in .p o  2.)0z: 

Gal. bank  kraj. po 200 z ł r  
em. r O pr.  . . . 

P .enten bank po 200 zl r .  
Banku nar .  a u s t r  p<; 600*1 
Banku powsz. aus .po  2(:0/.h 
Dnioubank  po 20o z l r .  
Vereinnb&nk p o 2 0 0 zt.ii.40p 
Verkeiirsbank pow.p > 200*1 
Wied. b a n l r e r .  po 200 z łr  

A kcje  k o ‘GL 
A lbrech ta  jio 2 n zlr .  
Alfóldzkicj po 200 zlr. srał  
Dnies trzańskioj  „ ,
E lż b ie t ,  „ ni 1>
Ferdynanda  półn.  po 

z łr .  ir  k
?T»TIC. JÓT o ,Jr O '('r *r a
Kol ga l .K ar! . ,  po z W z L u  
Lw.
» o r .  8*1. ( c e r t . ' .p o W D s ł r  a
A u s t . p ó ł n . z a c h . p o O  z ł  >r

„ l i t .  B. po 200*1. *r 
Rudolfa  po 200 z łr .  s. r 
d L d m io g r .  po 200 w. a. sr 
i t i  a tseisb. Ges. 200 zl. w a 
d f i ib a n n  po 200 zl. s rebr.  
T ra m w a j  wied. po łO J  zł 
W ęg.gal . lLup.)po200zł.w .a. 
Węg.pol. w“-hocp.20<J zł. s. 

„ wsch. (Ostb.)  po 200
z ł r .  w. a ........................

„ zachód. (W ertb.J po :.4> 
z l r  w a.  . .

Akcje przemysłowe.
B ndow .Tow .aus tr  po 200 z t 

„ „ wied. „ 100 „
„ ta n ic h  pom.polOO z

L isty  zastaw. ( z i i lO O z ł .
Boden cred. al lg .  ost.5pr.sr 

.  sp ła ć ,  w 33 lat.  6p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

„ _ 5 pr. w. a
Galic. b ank  hip. 6 pr. w. 

Zuk. kr . włość. 6 L r.

p la c u  | ż y la j i t • A .
805 8 1 2  — B:'.n!( r aus tr .  ;J  5 p-

s s  c W, a 9175 919
5!  - 51 26 O b l i g a c j e  p i e r w . s z a ń

*8 50 59 50 s t w a k o l e i -  ( z a  l ( !G ? > r
Albrócbta.poiKDz * .5p. 11X1 6 w 5 697

30 ------- Alfibd*. 20o*.t 5 pr »r w. a 
Czeska *.S('0 *1 .1, p. s r . «./ i

7 K5 79

id  ifstrza.ńska 3(51 •27 r
j>r rfrpl.r ** \ 937'. 9 4 -5

p ’ f * V' 9 i 2  ’ 9 3 5 ' i
— --- , i n .  JP'!;' * p-*- 0 1 >' 0
--- — *■ ’ o ■■‘<7 -7 977 ?

961 96 - Ke r r i j  aan  d a po m  ^ p r m k • ' 6 - . __
— - * & p r  w. ti 9175 92

103  r o 108 ,7 ,  ,  f> pr. sr 10r’. 5 lOS.Y.I
3"  - 35 50 ta l .  K . L . z i . 5  pr .sr  w a _____
8 9  7f 9 i -2 a I I  mu. & pr. l •')! l-Jl  2

114 - 115 - a ■ 411. em. 187 ; ;:() 9'i
„ IV. om. a  300 zl. 5pr.

76  5‘ 77 b( Lw. Cizer. Jan.  1. 0iu. !»i, 
3 0 0 z l . 5 pr .srobr.w., . 78' 79

11 -
184 75

15 -  
18'. 2

Lw. Czar. J a s .  II. <.!a
300 z. . 5 pr. UTobr. w. a 

Lw. Czar. Ja s .  l l f .  Blil jg ,; , 86 ; —  -

1867
63 V5 

383 59

(ea
: 64 i  6 
34 -

300 *1. 5 p r  srob: .  w .. 
Lw. Czor. J  ;is. ! V. om 18 ■ 

800 zł. 5 pr. srelu  w. a

— —

3 76 43 26 Rudolf? pa 8 -JO K h pi-.j, ,W.. 9 U 93
* «("• i - 6 9  v . 9 a - 9

25 161 7.’ 6 pr. s reb r  -,v .-.
_ „ „ 18",2 po ::oo z ł .

.45  — 5 1 r. s rebr .  w. '.. 9176 y -  '5
•S ied m g n /z  500 fr  6 pr 77 ’ 7C21

, 8 7  —
11> i r.

<88 — 
133 _

P a p ie r !  l o t e r y j n e  (w /‘
3  * ,i Zak.kr .d  bi,ii,i.i p r z  ';00 v 16750 163
— — 127 K l a r ,  pa 40 zlr .  m' k -

113 1 1 4 -
Kegltvic!< „ K) „
K rakow ska  y.() z lr

7375 
i 6 'ko

1425 
17 -

52 - 52  51j
Paltt-y r  ,-.(, ,
h u d o l la  Hi

6 -
1 3 "

•26 0  
14

Ks. Sabu  r .i(i * • 3 ’5 84
—  - —- 3t. Genom a 40 \ — - -

S t a n i s ł a w . l j . o l . ) p a STst w 165
•Żśr.O

16:6
16 61 17 _ (V, d ; ta i i ;  po 20 z h  m. 360
9 9 - ‘■D 25 Windie.zgratz. po * '  zl. 2150 5 2 —

— ***** D e w iz y  (Śmie.* i  ju zn e . ,■

S6 50 
87 -  
76 -  
85 &l
90 -

97 51 
8 8 -

86 40
H i 2 6

Berl in  100 ta l .
F ra n k fu r t  ICO zł. ( l i lddcuL 
B a m ł .u r g l i  Oinark .  bftnko 
" e n d y n  10 f t  a t e r l .  
P a ry ż .  100 f rank

6425
5425

11135
4420

5430
5430

11155
'4 2 5

39.- 100 -

zamkniętych drzwiach, a lista oaób biorą"V-h w nim 
udział p rzedJawiuuą jej została.

—  Wczoraj przed południem odbyło sie walne 
zgrotna Lenie Galicyjskiej kasy oszczędności. Z odczy­
tanego zarnsnięcia rachunku okazuje się, ie  rok ub e 
gly należał do najpomyślniejszych. Zysk czysty za 
rok 1874  wypad! 6 7 .6 0 7  zlr. 12 c. Z tej suuiy wy­
dzielono do funduszu re ersowego specialnego (i .O li  
zlr. 75 c., do funduszu rezerwowrgo 3 6  957 zlr. 
22 <•., n a  zasilenie funduszu emerytalnego 8 .0 0 0  zlr.. 
na rozmaito dobroczynne c / e  10 .638  zlr. 1 5 c . Wnio­
sek postawiony przez p. Dąbrowskiego, ażeby pr,e- 
znaczyć 3 .0 0 0  zlr. na remuuerację urzędników, w y 
wolał diugą rozprawę, i ostatecznie uchwalono, prze­
znaczyć 2 .0 00  zlr. do dyspozycji dyrekcji dla w yna­
grodzenia pot-zebującyeh i zaJu g a jący ch  ua to urzę­
dników. Statut emerytalny zmieniono o tyle, że wdowy

dzieci pn urzędnikach i sługach kasy osczęduości 
postawiono na równi z wdowami i d/.iećmi p> ur..ęoni- 
ka h państwowych. Na dalsze sześć lat wybrano na 
przezesa: Hr. Krasickiego, a na naczelnego dyrektora: 
p. I jaT e lfgo  Tarnawieckiego.

Czwarty w ieczór dziś 19. b. m. ga licyjsk iego  
T ow arzystw a innzycznego w sali ratuszowej pod 
przew odnictw em  artystycznego dyrektora paua Mi- 
kulego. Program: 1. Mozart. K w aite t odegra panna 
Zl. i pp Sch., K ozłowski i W ollmann. Mozart. 
K w intet z opery „Cosi fan tn tti“ odśpiewają panie 
T ., W . i pp. C., M. i W ysocki. 3 . Schumann, a )  
Allegro, b) A ndante z warjacjarai z „koncertu bez 
o rk iestiy 11 o leg ra  panna Zl. 4. Mozart. S ex tet z o 
pery „Don Jouan“ odśpiew ają panie T . M., S. i pp. 
C., M., W ysocki. 5 .  a ) Goltermann Andante reli - 
gioso. b) Schumann, „T rilum eiei“ na cztery wiolon 
czele odegrają pp. M., R ., J. 1 Wollmann. P o czą ­
tek o godzin ie szóstej.

— N ajbliższe posiedzenie T ow arzystw a tech n i­
cznego odbędzie się w sobotę dnia 20 . lutego r. b.
0 godzin ie 7. w ieczorom  w  zabudowaniu akademii 
technicznej, Paa Roman br. Gostkowski przełożony  
biura oddziału ruchu kolei A lbrechta , będzie m ial 
w ykład o op orze , jak i pociągi kolejowe w ruchu 
swym  znajdują i oznaczeniu tegoż.

—  W  poniedziałek dnia 22 . lutego odbędzie się  
przedstaw ienie teatralne połączone z koncertem  na 
dochód Stow. „Pracy k o b ie t /

—  T e a t r .  Nowa kom edja w dwóch aktach p. 
Henryk? hr. Ł ączyńsk iego p. t. „Pro publico bono“ 
je s t  m ozajką złożoną z rozm aitych autorów. Są  
tam rem iniscencje z „Z em sty“ F redry ojca, i z 
„Obcych Żywiołów11 F redry syna, a kom edji brak 
całości i planu, a le sceny niektóre są w cale szczę -  
śliw em i kopiami i lubo Indzie w niej jak  w k a le j­
doskopie po porządkn przesuw ają się przed n asze- 
mi oczyma, kierow ani wolą autora nie m yślą swoją, 
a rozw iązanie in tryg i następuje gw ałtow nie i bez  
porzedniego umotywowania, uczciw a i moralna a 
naw et patriotyczna tendencja, czyni za szczy t auto­
rowi. N ie traktujem y też utworu hr. Ł ączyńskiego  
jako dzieło  sztuk i, ale jako w ynik poczciw ej m yśli
1 zasad praw ych, który zasługnje z tego  w zględn  
na pochwałę,

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D nia 15. 
t. m. popołudniu skradziono z pary koni, które wraz 
z wozem pozostawiono bez dozoru na placu K ra­
kowskim, dwa koce, biały i szary', w artości 10 złr., 
będące w łasnością Izaka Bauma z C zyżykow a. Koce 
te miął śeiąguąć z koni niewiadom y młody izraelita  
średniego w zrostn, —  D nia 4 . b. m. w karczm ie  
należącej do obszaru dw orskiego w L gocie, w po­
w iecie  W adowickim , wybuchł pożar, wśród którego  
postradała w płomieniach życie G ittel Bachner, cór­
ka dzierżaw cy tej karczm y. Z resztą prócz budynku, 
który do szczętu  zosta ł zn iszczon y, spaliła  się tak ­
że krowa i jałów ka. Ogólna szkoda wynosi około 
900  złr. Ogień prawdopodobnie podłożony został 
zbrodniczą ręką a podejrzane o podpalenie indyw i­
duum oddane zostało przez żandarmów sądowi.

D nia 7. b. m. w ieczór znaleziono na g o ­
ścińca za rogatką Ł yczakow ską zm arłą skutkiem  
zm arznięcia kobietę, którą następuie poznano jako  
służącą szynkarza W eism ana w K rzyw czycach. 
Skos a ia le zw łoki nieboszczki odw ieziono do szpi 
talu. — T egoż sam ego dnia w ieczór skradziono  
izrae licie  M ojżeszowi Szm er z N ow oslelisk  z wozu 
na placu Krakowskim 6 funtów kołków  szew skich ,
4 pary starych butów i kilka starych worków. —  
Kelnerowi Antoniem u Pęcnerskiem u skradziono  
przedw czoraj w ieczór w jednym  z szynków  na arę- 
co iy c h  słnpach pugilares z kwotą 90  zł. P od ejrza ­
ną o tę kradzież K atarzynę K ow alską aresztow ała  
policja nazajutrz. —  O negdajszej nocy niewiadomi 
złośliw i spraw cy uszkodzili w  kilku m iejscach por­
tal nowej w ystaw y  sklepowej fryzjera p. J . Jahla  
przy ulicy Hetm ańskiej. U szkodzenia, jak widać, 
dokonano dłutem stolarskiem .

— Stypendja. N am iestnik hr. Goluchowski 
nadał z fundacji ś. p. Jana Ż urakow skiego: A) S ty ­
pendja o rocznych 262  złr. 50  ct. w. a., przezna­
czone dla synów szlach ty  p o lsk ie j: 1) W łodzim ie­
rzow i Tytusow i 2. im. Znam ierow skiem u, uczniowi 
V III. k lasy  gim nazjum  R zeszow skiego w m iejsce  
pobieranego dotychczas stypendjum 2 1 0  złr. w. a. ; 
2) T adeuszow i Józefow i 2. im. Sm arzewskiem n słu ­
chaczow i praw, 3) T om aszow i Dom inikowi Jó zefo ­
wi 3. im. C hołodeckiem u, czniow i V II. k lasy gim ­
nazjum F ranciszka Józefa  I. we L w o w ie , 4 ) Mar­
celemu P ileckiem u, uczniow i I. roku akadem ii tech­
nicznej we L w ow ie, B) Stypendjum o rocznych 210  
złr. w. a ., przeznaczone również dla szlachty: Mi­
chałowi N ow osielskiem u, uczniowi III. k lasy gim na­
zjum w Brzeżanach, C) Stypendjum o rocznych 110  
złr. w. a., przystępne także dli. n ieszlachty: Tom a­
szow i Garlickiemu, uczniowi II. roku w ydziału  filo­
zoficznego we Lw ow ie, D) Stypeudjum o rocznych  
157 złr 50 ct. w. a. przystępne także dla nie- 
szlachiy: Juljanow i P iękosiow i, uczniow i V II, klasy  
w gim nazjum tarnow skiem . O stypendja te ubiegało  
się 160 kandydatów .

—  Z Rudek dnia 16. lutego 1875 . D ziś od­
prow adziło do grobr bardzo liczne grono przyjaciół 
i znajom ych zw łok i tu tejszeg*  zastępcy bnrmistrza  
Paw ła T unikow skiego. Człowiek to był z a c n j ,|c h o ć  
ani naukami , ani społecznem  stanow iskiem  się nie 
odznaczał. B ył m ałom iejskim  rolnikiem  zamożnym, 
umiał czytać i p is a ć , co mu wetęp do urzędr z a ­
stępcy I n: m istrza uczyniło. Gdy zach orow a ł, a jak  
zw yczajnie w tej w arstw ie społecznej , lekarza się 
nie zaradził i czu ł zb liża iacy  się koniec życia , po­
szed ł do urzędu goiitinego i w ezw ał k a s je r a , by 
przy uim obliczy> m ajątek kasy  gm innej, ba tw ier­
dził ja  ju ż  umrę, a nie chcę, aby po mojej śm ierci 
okazały się niedobory i by moją sław ę szarpano. 
P rzy  nim tedy przeliczono kasę i dopiero , gdy się  
okazaro, iż  są  w szystk ie  p ien ią d ze , chory w yszed ł. 
Kto w ie czy to skontro kasy nie p rzysp ieszy ło  mu 
śm ierci. C ześć temu zacn em u , choć bez w ielkich  
nauk i pretensji człow iekow i.

—  Z Sambora dnia 16. lu tego  1 8 7 5 . (Zgro­
m adzenie Samborskiego oddziału T ow arzystw a go­
spodarczego.) W czoraj odbyło się w alne zgrom adze­
nie tu tejszego oddziaru gospodarczego , przew odni­
czy ł p. B alick i Ludwik zastępca prezesa . N a po­
rządkn dziennym było premjowanie w zorowych go ­
spodarstw , rozdaw ano nagrody sługom  za dłngole- 
tnią pracę i robotnikom najpilniejszym . N astępnie  
załatw iono sprawy domowe oddziałn i spraw dzono  
rarhnnki, Z kolei zastanaw iano się nad projektem  
Rady kultury krajow ej, przysłanym  z oddziała sokol­
sk iego. R zecz  tę w ażną 'badano w szechstronnie, po-

czera jednogłośnie zgrom adzenie n zn a ło .ją  za  p rze ­
ciwną dobrze pojętym interesom T ow arzystw a i kraju.

Przekonanie to podzieli najpewniej przew ażna  
w iększość Rady ogólnej T ow arzystw a gosp od arn ego , 
w krótce zebrać się mającej i nie dopuści zam ierzo­
nego zamacha, w iodącego do rozbicia T ow arzystw a, 
potrzebnego krajowi , przew ażnie oddanemu roln ic­
tw a , nie dawno na d zisiejszych  zasadach zorgan i­
zow anego i z każdym rokiem w ięcej rozw ijającego  
się.

Nastąpił wybór p rezesa  i zastępcy, jakoteż  
członków rady w m iejsce w ystępujących.

Przew odniczącym  wybrano przez aklam ację p. 
Ludwika B alickiego , mę; a w sile wieku, zdolnego  
i gorliw ego w pełnieniu publicznych obow iązków . 
Pod tak zacnem i czynnem przewodnictwem, oddział 
samborski w połączeniu z Turką i starom iejskim  
powiatem zajm ie niezaw odnie chlubne stanow isko  
w T ow arzystw ie i kraju , zw łaszcza  przy w spółu­
dziale gmin i miast, oraz dworów, pomimo zam ieci 
i bezdroży liczn ie  na zjeździe reprezentow anych.

W  końcu losowano przedm ioty rolnictw a nży- 
toczne.

O rganizującem u się oddziałowi życzym y: Szczęść  
Boże w poczciwej pracy.

—  Wadowice. Tu i owdzie wyczytaliśmy w dzien­
nikach krajowych zażalenia na naste władze szkolne, 
że są opieszule w wypełnianiu poruczonych im obo­
wiązków, lecz wycieczkom tym nie dajemy wiary, bo­
wiem iuuo dotąd powzięliśmy w tym względzie do- 
swia lczcuie, ciekawi jednak jesteśmy, komu toż przy­
pisać winę, że ks. Antoni Kudasik, który od początku 
roku szkolnego 1 8 7 4 -7 5  pełni obowiązki katechety 
przy szkodę głównej tutejszej, dotąd, a zatom 6ty mie­
siąc pensji nie ma zaasygnowanej. Zapewne zdaniem 
jest dotyczącej władzy, ua której w tym względzie opie­
szałość ciąży, że oseba duchowna może żyć słowem  
B iżein, lub też Bożą manną. Zwracamy więc uwagę 
Wys. władz szkolnych na tę okoliczność i spodzie­
wamy się, że nie dopnści nadal, aby wspomniony ksiądz 
wypełniający gorliwie swe obowiązki oddawał się w 
ręce lichwiarskie.

— O debraliśm y n astępu jące  pism o : „Po- 
zuań 15. lutego 1875. Szanowna redakcja Gazety 
Narodowtj w e Lwowie. Dziennik Polski zam ieścił 
w nr. 16 korespondencję z Poznania, traktującą o 
naszej Weźcie i podającą o niej fakca i liczby  albo 
wprost z prawdą niezgodne albo też przekręcone. 
Korespondencja ta obm yślona była  w celu zdyskre­
dytow ania nas wobec opinii pnblicznej, i wywołana  
wprost przez konkurencję niem iecką, której mimo- 
wolnem ja k  sądzim y, narzędziem sta ł się Dz. Pol. 
Jakoż wiadom ości w  owej korespondencji podane, 
przetłóm aczyły  skw apliw ie tu tejsze dzienniki n ie­
m ieckie, zadowolone, że m ogły powołać się na p o l­
ską g a zetę , a za  niemi w ślad  poszły i niektóre 
dzienniki berlińskie, drezdeńskie, w rocław skie, lip ­
skie itd. W szystk im  tym gazetom  posłaliśm y nasze  
sprostow anie i Żadna z nich nie w zbraniała się 
przyjąć takowego jak  stnszną, tylko sam Dzi nn\k 
Polski uznał za  stosow ne nie nczynić zadość na­
szem u Żądanin. W strzym ujem y się od wyrażenia  
na tem  m iejscu zdania naszego  o podobnem p ostę­
pow aniu, szanowna redakcja niechaj je  sam a oceni, 
a niniejszem  pozw alam y sobie przesłać je j sprosto­
wanie, jakie w gazetach  niem ieckich zam ieściliśm y, 
z prośbą aby szanow na redakcja z takow egp w  
sw em  szan. piśm ie stosowny zechciała  zrouić nży 
tek. Załączam y je szcze  nr. 35 Aurjera Poznań­
skiego, którego korespondencja z prow incji zaw iera  
praw dziw e o Weźcie szczegóły . —  Z nszanowaniem  
Westa bank w zajem nych zabezpieczeń na życie  

D yrektor jeneralny  w zastępstw ie dr. Szulc.“

fanie pnbliczności do tegoż stow arzyszen ia  osłabić, 
ozem wywołał pow szechne oburzenie członków o d ­
działa Tow. gosp. między którymi znaczna była  
ilość czLonków Towarz. zal. i przem. w Samborze.

Pan F . P. uzasadniał swój w niosek tem , że  
znaczna liczb a  w stow arzyszeniu  d?je w ątpliwą  
rękojmię ażali i nadal zarząd tegoż stow arzyszenia  
będzie dobrym i przychylnym  dla gospodarstwa  
w iejskiego. Zapewnia zgrom adzenie, że nowy z a ­
rząd w rogo zapatryw ać się będzie na Tow. gosp. 
a uniesiony niepohamowaną namiętnością, zapom i­
nając się, że zabrał g ło s na poważnem i pnbli- 
cznem zgrom adzenia, usiłuje Tow. zal. i przem. w 
Sam borze w podejrzaną pozycję w ten sposób p o ­
staw ić, iż  zapew nia zgrom adzonych, że on, tj. p. 
F . P . niechciałby do takiego T ow arzystw a należeć, 
do którego pewne osoby należą i tw ierdzi, Że j e ­
dynie przez w zgląd, że sprawa ta na publicznem  
zgrom adzeniu je s t  traktowaną, wstrzym uje się od 
wym ienienia nazw isk  niektórych członków Tow. 
zal. i przem. w Samborze.

Podobne niczem  nieuzasadnione tw ierdzenia  
pan? F . P ., którem i usiłował zgrom adzeniu przed­
staw ić w ziem  św ietle  nasze T ow arzystw o i swoje 
zapatryw ania temnż narzucić, zm uszają nas, nie 
wdając się w szczegó łow y rozbiór tych twierdzeń, 
pouczyć p. F . P ., źe  w ypow iedzenie takich zdań, 
wnioskować każe o brakn jakichkolw iek  znajom ości
0 organizacji, celach i dążności T ow arzystw  zarob­
kowych i gospodarczych, zaś nsilow aue spotw arze­
nie niew ym ienionych członków  naszego T ow arzy­
stw ? publicznie w ytknięte być powinno.

D la bliższego poinformowania się członków  
Tow. gosp. nie będących oraz członkami T ow . zal.
1 przem. w Samborze oświadczamy., Że stosownie 
do wymogów § 14. nstaw y o spółkach zarobkowych  
i gospodarczych, statut i lis ta  członków naszego  
T ow arzystw a dla ogólnej w iadom ości, w yłożone są  
w biórze T ow arzystw a, które obecnie liczy  165  
członków, a m ianow icie: 27 w łaścicieli w iększych  
posiad łości ziem skich, 19 gospodarzy mniejszych  
posiadłości ziem skich i rolników, 87  z in teligencji 
m iejskiej, oraz 32  rzem ieślników  i przem ysłow ców .

D yrekcja T ow arzystw a zaliczkow ego i p rze ­
m ysłowego w  Samborze, Spółki zarejestrow anej z 
nieograniczoną odpow iedzialnością.

Gospodarstwo przemysł i handel.
L i r ó w .  (Spraw ozdanie targow e) Geny prze 

ciętne w al. austr. z dnia 17go m tego  1875 ro­
ku. M ierzyca : pszenicy 8 2 1/aft. 3 zlr. 24  c.; ty t?  
77ft. 2 złr. 24  c.; jęczm ienia 6 6 ft 2 złr. 01 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 91 c.; hreczki 74 ft. 3 złr. 2 2  c ., 
prosa OOft. — złr. —  c., soczew icy 94 ft. 3 złr. 
25 c.; grochn 83 ft. 3 złr. 50 c.; faso li OOft. —  
złr. — c.; z iem n iak ów —  z ł r .—  c. Cetnar: koni­
czyny złr. —  c.; sianr 1 złr. 06  c.; słomy —  złr. 
80  c. w ełny —  złr. — c. —  Sąg drzewa tw ardego  
14 zlr. —  c., m iękkiego 10 złr. 25 c. —  Funt 
mięsa w ołow ego 2 6 3/4 c. —  Mas ekow ity 15° 40  c., 
1 8 u 52 c., 30° 70 c., 3 5 °  75  c., 3 6 °  80  c. W iadro  
0"3 28 złr. 35° 30 złr., 3 6 °  31 złr

Sambor d. 16. lntego. T ow arzystw o gosp o ­
darskie ga licy jsk ie , którego zadaniem  je s t  podnie­
sienie gospodarstw a w iejsk iego w e w szystk ich  jego  
gałęziach , wskazanem ma § 4 lit. i) statutu , p o ­
średnictw o w zakupnie przedmiotów potrzebnych  
dla gospodarstw a w iejsk iego . L ecz gdy w obecnych  
naszych stosunkach ekonom icznych, ażeby praw dzi­
w y pożytek zlecenie dającemu przysporzyć, najczę­
ściej pośredniczący znaczny kapitał w kładow y po­
siadać i oraz na sp łacenie kapitału  wydanego, raty 
z długiem i terminami w ypłafy dozwolić je s t  zm u­
szony, T ow arzystw o gospodarsk ie dla brakn dosta 
tecznych funduszów nie było dotychczas w możno­
ści w zupełności zadość uczynić powyższem u po­
stanow ienia statutn.

Tem spowodowane T ow arzystw o za liczkow e i 
przem ysłow e w Samborze, którego zadaniem  je s t ,  
podobnież j a t  T ow arzystw a gosp. p od n iecen ie  z a ­
robku i gospodarntwa przez udzielenie pożyczek w 
gotówce, lub też dostarczenie m aterjałów, narzędzi 
i tym podobnych przedm iotów do przem ysłu ręk o­
dzieln iczego i rolniczego potrzebnych, mające sta le  
nawiązane stosnnki z fabrykam i machin i narzędzi 
rolniczych tak krajowych jak i celn iejszych  zagra­
nicznych, w yst)sow ało  pismo do oddziału T ow a­
rzystw a gosp . Sam bor-Sta-em iasto Turka, w któ- 
rein podnosząc cele i dążności obndwu T ow arzystw  
następnie się ośw iadcza: „Proponujemy szanow-
T ow arzystw n w ejść z nami w stosnnki w zajem ne i 
zastąpić wobec nas in teresa  sw oich członków, lab 
też gdyby szan. T ow arzystw o pośrednictwo propo­
nowane uznało dla siebie za nciążliw e, zalec ić  sw o­
im członkom, ażeby potrzeby sw oje w naszem  T o ­
w arzystw ie za łatw iali, w których to obydwn w y ­
padkach nio tylko że połow ę prow izji przez fabry­
kantów nam udzielonej szanow  T ow arzystw u a 
w zględnie jego członkom odstąpim y, ale też  naby­
cie m aszyn i narzędzi rolniczych przez dozw olenie  
ratalnej sp łaty  znacznie niatw ić gotow i je s te ś m y /

O świadczenie to jakkolw iek  bardzo jasne i po­
staw ione w celn przysporzenia korzyści członkom  
Tow. gosp. dało Dowód R adzie oddziału, że przed­
kładając walnemu zgrom adzeniu pismo Tow . za licz , 
i przem. w Samborze, rów nocześnie postaw iła w nio­
sek przystąpienia oddziału Tow. gosp. Sambor- 
Stareiniasto-Tnrka do Tow. za l. i przem. w Sam  
borze, Spółki zarejestrow anej z n ieogi odpow ie­
dzialnością.

Sprawa ta w yw ołała na walnem zgrom adzeniu  
członków T ow . gospodar. ga lic . oddz.al Sambor- 
Starem iasto-T nrka odbytem w  Samborze na dnin 
15. lutego 1875 . żyw ą dyskusję, przy której ro­
zbierano kw estję stow arzyszeń w ogóle, znaczenie  
poręki iip . W yczerpująco rozbierano pytan ie: od­
dział Tow. gosp. na podstawie obow iązującego s ta ­
tutu może p rzystąp ić jako członek do T ow arzystw a  
zarobkow ego i gospodarczego. I tak gdy niektórzy  
z członków oddziałn Tow . gosp. odm awiali prawa  
tego m otywnjąc sw e zdanie z czysto praw niczego

Ostatnie wiadomości.
Zjazd marszałków rad powiatowych rozpo­

czął wczo ’aj w sali ratuszowej swoje posiedze­
nia. Zebraio się około 50  marszałków lub de- 
egatów tychże: O godz. 11 zagaił p. Kazim. 

Wodzicki z Olejowa posiedzenie krótką prze­
mową. Potem hr. Męciński postawił wniosek, 
aieby nie dyskutowano nad formą nowej ustawy 
drogowej, lecz najprzód orzeczono zasady, czy 
ta  nowa ustawa ina być ułożona według zasad, 
jakie przedłożył Wydział krajowy, czy też we­
dług zasad jakie przyjęła mniejszość komisji 
sejmowej, t. j. za pomocą dodatków do podat­
ków. czy też nareszcie pozostać ma obowiązu­
jąca dzisiejsza ustawa sejmowa. Po dłuższej 
dyskusji, w której mnóstwo najrozmaitszych 
stawiano wniosków zgodzono się ua wniosek 
hr. Badeniego, ażeby nie wybierać osobnej ko­
misji, lecz przyjąć następnjący porządek dzien­
ny : 1) He m?, być w ogóle kategorji dróg, 2) 
Jakiemi środkami mają te drogi być utrzymy­
wane, 3) Kto ma temi drogami zarządzać. 
Pierwszy z tych punktów załatwiono w ten 
sposób, że przyjęto podział dróg na drogi k ra­
jowe, powiatowe i gminne. Na tem zakończono 
posiedzenie o godz. 3 popołudniu. Ponieważ na 
wieczór przypadało zwykłe posiedzenie Rady 
miejskiej, więc przewoduiczący zaprosił panów 
marszałków na godz. 6 wieczór do sali towa­
rzystwa kredytowego,

Z Wiednia d 17. bm. telegrafują z proce­
su Ofenheimr: „Obrońca dr. Neuda nadaje pro­
cesowi swego klienta cechę polityczną i ten­
dencyjną ; krytykuje wywody prokuratora, mia­
nowicie w tej ich części, k tóra porusza flnan- 
sowo-socjalne stosunki osKarżonego i innych 
warstw społecznych; nazywa to socjalnem nie­
bezpieczeństwem chwili obecnej i twierdzi, że 
takie wycieczki oskarżyciela ztąd pochodzą, iż 
czuje słabe strony swych argumentów. Obrońca 
wyłuszcza dalej początek starcia między Towa­
rzystwem kolejowem a rządem, które to starcie 
miało z początku cechę przedmiotową, później 
jednak przy orało cechę osobistą zarzutu mię­
dzy Ofenheimem a ministrem Banbansem. Obroń­
ca krytykuje następnie sposób, w jaki groma­
dzono materjał dowodowy przeciw Ofenheimo- 
mowi, poduosi uniewinniające zeznania urzędni­
ków kolejowych, których powoływano na świad­
ków, dalej zeznania korzystne wielkich akcjo- 
narjuszów kolejowych; potępia sposób oznacze­
nia cyfry szkód, i nazywa to naiwiększą anor- 
ma'nością, że z tylu osób, które miały udział w 
budowie i zarządzie koiei Lwowsko - Czernio- 
wieckiej, wyrwauo jedną tylko, aby z niej u- 
czynić ofiarę. Obrońca zbija następnie niektóre 
faktyczne wywody oskarżenia, w czem doszedł 
do szóstego punktu. Ju tro  dr. Neuda mówić bę­
dzie d a le j/

' elegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 18. lutego. Proces Ofenheima; 

dalszy ciąg mowy obrońcy, dr. Neudy. Obrońca 
przystępując do kwestji prowizji, wykazuje z 
wręcz sprzeczuych zeznań świadków, że niema 
dowodu, iżby twierdzeuie Ofenheima, że mu 
prowizję ofiarowano, było kłamstwem; -o pod­
stępne® postępowauiu wobec Rady zawiadow- 
czej niemoże być mowy, albowiem Rada zuwia 
dowcza pozwoliła Ofenheimowi prowizję nie 
skutkiem twierdzeń jego, ale że za zasługi je­
go osobno wynagrodzić go chciała. Co do prze- 
l&uia sumy 5 5 0 .0 0 0  złr. w. a. z linii Lwow­
sko - Cze"niowieckiej na linię Czerniowiecko- 
buczawską, chodzi o to, czy Brassey więcej 
zrobił, niż kontraktem był obowiązany: to zaś 
jest dowiedzione, a więc ani o podstępnem tu 
manieniu, ani o poszkodowauiu towarzystwa mo­
wy być nie może. Co do linii rumuńskiej, cho­
dzi głównie o to, czy Ofenheim prawdę mówił 
lub nie, oświadczając towarzystwu, że takowe 
na żaden sposób nie otrzyma koncesji w Ru­
muni’? Dr. Neuda mówi dalej.

W ęg. Nordotstb. 113 . — . 
W iener- B auges. 33 50 . 
Gal. indem niz. 8 5 .4 0 .
Franco-H .-Bank 6 1 .— .
L osy tureckie 5 4 .4 0 .

stanow iska, traktując spraw ę przedmiotowo i z i Kolej prAstwow. 2 9 0 . — .
w szelką pow agą, p. F . P . osobistem i napadami ni W ied. B anrer. 2 8  25 .
Tow. zalicz, i przem. w Samborze stara ł się zau-1 U sp o so b ie n ie  m d łe .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 17. lu te g o  1375. 

godzina 2. minut 20 . po południu.
Akcje fran.-ans. 
A nglo - anstr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudaio. 
Kolej E lib iey

4 0 .7 5 .  
132 — . 
2 3 2 .5 0 . 
1 32 .— . 
1 8 3 .— .

W ęgier, kred. 2 0 7 .—  
Unionsbank 101  75
Nordbaun. 19 8  50

K -le j  A liod. 123  —
Kolej L w .-szpr 1 4 3 .—  
Y eroins-BadS 3 4  75
W ęg. Ostb?.lbr..
L osy z r. 1864 
Verkdhrsb:ii:k 
Ehnbanl-A  et.  
Bank^f.rein 
L osy w ęgier.

53 25 
140  —

8 9 .5 0
1 6 .5 0  

1 1 1 .50
8 3 .—
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tu i  dn ia  wczorajszego za 
t r a f i t ś  na p lacu  B t r  

•{".pienię:cygar, zapłaciwszy 
za t a k o w a ,  ca la rc i  w k tó ry m  zn a jdow ało  
s 4 .150 z h \  z m i ia s t  w iożyć do kieszeni 
opu '^ ;l .-M n i ziemię, po k . lku  chwilach 
g d y  sio : o.i.i zegrem, iż p u la r e s u  w k ie­
szeni ni r.ia.. b iegnąc  rozpaczony  do te jże 
t ra l ik i .  zuSraymiiiiy /c o ta ie m  przfeż' punie 
P ł o t n i  '-<ii «‘< T k . » i v s k i e g o  z zapy ta  
n iem . c /y  co n-e z g u b i ł e m ?  po sp raw d ze n iu  
jak i  p u k j r >  i zawiera!  zwrócił  mi t a ­
kowy. Ml-* n o '?  'c  inaczej zawdzięczyd. 
oś w i-o i c/aci  to pub l iczne  podziękowanie 
l ann P i o t r o w i  M i e c z k o w s i e m a  za 
czyn t i k  sz i-i>etny. 1490 1 — 1

}>. J. Zieliński.
L w jw .  IV. lu tego 1870.

g o o o o o o  o o o o o n

e ż t d k f  s  8
ad j§8 sujAnuy Innt 50 et. 7

:■ oclony funt  130 ct  A
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p n w .  oitł’- post  w h and lu

ST- MARKI EWI CZA
2 — 5 w r y n k u  1. 12.  1411 0

J ia  i r o i f !
W y z in a  mało sloua fuut 64 c. 
Ś le d z ie  zwykła para 13 c. 
Ś le d z ie  holenderskie sztuka 12 c. 
Ś le d z ie  zwijane sztuka 16 c. 
Ś le d z ie  marynowane sztuka 12— 20c. 
Ś le d z ie  zwijane beczułka 3 zl. 
Ś le d z ie  wędzouo sztuka 10—12 o. 
m o s k a l e  sztuka 5 c. 
m o s k a l e  beczulka2 zl. 20c. 1 zl. 30c. 
m in o g i  marynowane 15—20 c. 
W ę g o rz e  mar. ft. 1 zl 20 c. 1 zł. 60 c. 
S a r d y n k i  rożnej wiel. 45 c. do 2 zl. 
T n f ic z y k ,  H o i u a r y ,  H a w i o .1,

w h a n d l u  1480 1— 10

F. I .  Królikowskiego.

N E W J ttA L G IE
w s z e lk ie  c i e r p i e n i u  n e r w o w e  w jednej  
chwili  us tępu  ą  po użyciu p igu łek  an t i -ne-  
wraigijnycli  D n -C r o n ie r .  Skład  w P a ry ż u  
w aptece p. Levusseur,  rue dela  Monuaie,  19 
w Krakowie w aptece n. T raucz yńsk iego  przy 
ulicy  F io r jań sk ie j  —  we Lwowie  w aptece 
p. P io tr ,  Mikolasoh.  W  W arszaw ie  w s k ł a ­
dach m a te r ia łó w  ap tecznych ,  pp. Ferd .  Aug. 
Gallego i L u d w ik a  Spiessa 1010 7— ?

W " z a k ła d z ie  n a u k .  w o j ­
s k o w y m ,  r o z p o c z y o a  się  z 

d. I .  m a n a  now y k u r s  d n  j e d n o ­
r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w .  I n t e -
r*-"W alii  -aezjt s ;ę z a w c z a s u  z g ł a s z a ć ,  
g(.lvż n<) rozpn-czemu k u r s u ,  o p ł a t a  za 
o.sobnt‘ gn O / in y  h j l a b c  z u a c z n ie  wyż­
sza .  Z g ł a s z a ć  się  m o ż n a  co d z ień  u n ę -  
d. r g.n łz. 7. a  9. r a m i  p r z y  ul. O s s o ­
l i ń s k i c h  1. !•> I I I .  p ię t ro ,  l u b  m iędzy j  Ad[,es po(J j  c  3 3 0 2  do An 0 n s 8 n - | t e r v n a r j l  
g. d. 4. a 6 .  po poi u d .  w m ie s z k a n iu  E ip e d i t i o u  R u d o l f  Alosse w B erl in ie  S. W . ' 
p o d p i s a n e g o .  1185 1— 3

Pew ne  n i e u i i e c K i e  T o w a r z y ­
s t w o  n b e z p i e c z e A  o d  o g n i a  po ­
szukuje  1470 2 - 2

jeiieralnego ajenta
za kaucją.

Potaia egzhidluiiliinek<ii

Nadleśniczego
jest  w ska rb ie  P l o t y c k i m  od 1. k w i e t n i a 1 
1875 r. do obsadzenia .  R e f lek tu jący  zechcą | 
się z g ło s ić  osob iśc is  lub  l i s t a m i  f rankow a-i  
nemi z d o łą c z e n ie m  odpisów .świadectw,*  
do Z a rzą d u  dóbr  w  P ł o t y c z y ,  pocz tą  i 
Tarnopol. 1448 5 — 9

. A A A A / * ,  4 > A A A A A |

Księgarnia Polska
w e  L w o w i e ,  1 3  u l. K o p e r n ik u .  

o b ję ła  dalszy ciąg w y d a w n ic tw a  d z i d

Karola Darwina

Dr.Zyg. Lindner
Prjfoafjusif oddziału ukulistjtzwgo

mieszka te raz  p rz y  u licy  J a g i e l l o ń ­
s k i e j  ( Jezu ick ie j )  n r .  7. i o rdynu je  
od 9. do 10 godz. przed poi. i bd i), 
do 4 godz. po poi .  144'2 2 — 3

Nr. 2b44.

F. Koestlich
właściciel zakładu.

AW ZELńZEl
Poszukuje się

OSOBY
DOKTORA UMIEJĘTNOŚĆ

bezdzietnej,  wdowy lub p an n y  w wieku ś r e ­
dn im , poważnej,  z dobrego dom u i z dobrem 
wychowaniem, posiadającej  j ę z y k  francuzki,  
n iemiecki i m u zy k ę  w wyższym s topniu ,

8 ,  n l i c a  T ł v i e n n e .  (za r e p re z e n ta n tk ę  domu i to w arzysz kę  do
Środek ten  w s ta n ie  c iek łym  bez su ia - idw óch  d o ro e ł j c h  córek. Z g ło s ić  się l is to -  

ku żad n eg o ,  podobny do wody m in e ra ln e j ,  (wnie albo osobiście z p odan iem  w arunków
łączy  w sobie p ie rw ias tk i  w yrabia jące  krew i pod a d re se m :  pani Maroelina Suska w Kra- .
i kości.  Ze w szystk ich  p repa ra tów ’ i e l a z i - ko*'e, przy  u licy F lo r j a ń s i i e j ,  ,r g a r  tienicy jowy pierwszemu p r o f e s o r a "  i  facho- 
sty c h  j e s t  on najwięcej rac jona lny  i d la- ip .  K r i tz le ra .  1587 3 —4
te g o  to p rzy ję ty  z o s ta ł  przez n a jz n a k o ­
m i t s z y , l i  lekarzy .  B a rd zo  dobrze  się nc. 
da je  do t e m p e r a m e n tó w  m łodych  pan ienek  
d e l ik a tn y c h  , k tó ry c h  rozwój c ia ła  j e s t  
t r u d n y ,  lu b  z o s ta ł  spóźniony,  d la  pań c ier­
p iących nn nieznośne boleści żo łądka,  po- 
chudzące z b iadaczk i ,  w yniszczen ia ,  b ia łych  
u p ła w ó w  lub  b raku  regularności ,  d la  d z ie ­
ci b ladych ,  w ąt le j  budow y ■ d o l ik a tn y < b i  
d la  w szy s tk ich  osób c ierp iących z n ie d o ­
krw is to śc i .  Skuteczny,  szybko działający ,  
m ogący  być znies ionym przez n a jd e l ik a ­
tn ie jsze  żo łądk i ,  ś rodek  t e n  nie sp raw ia  
ani  za tw a rd z e n ia  an i  nie  dz ia ła  szkodliw ie 
na  zęby.  Oto są p r z y m io ty ,  dla. _tórycH u- 
ży,:ie jego  zalecają  lekarze .  1031 6 — 15 

D os tać  m ożna  w ap tek ach  we L w o w i e  
pp. Mikolasclia, B / i s e ra  i R u c k e r a ; w 
K r a k o w i e  pp. J .  T rauczyńsk iego  i W 
R e d y k a ; w B r o d a c h  K u l la k a  i Franzoaa-. 
w  R z e s z o w i e  S c b a i t te ra .

M y s z k a ,
krwi aiabskiej, zupełnie zdrów, dobrze u- 
jrźdżony, idzie także w jednokónce , do 
sprzedania wraz z u[ rzężą elegancką i

śliczncmi saucczkami
na 2 osoby ; t e  są  nowe i pokryte nie­
dźwiedziami.

S t a ł a  c e n a  4 0 0  z ł r .
B liższa  w iadom ość u p o r t je ra  w Hotelu 

Europejskim. 1486 1 — 2

n i e ś
w  o b w o d z i e  K o ł o i n y j s k i m  przy .on 
ro w a n y m  'o śc ińcn ,  o d d a lo n a  o m ilę  od 
dw orca  kolęj i,  obe jm ująca  660  m o rg ó w  ca 
łego  o b s ia ru ,  z o sobnym  k o rp u se m  t a b u ­
la r n y m ,  j e s t  z wolnej ręki do s p rz e d a n ia  
O bl iższych  szczegółach  d ow iedz ieć  się 
m o ż n a  u w łaściciela  te jże  pod adrcse i  
y f i  A .  pos. r e s t .  Ottynia. 1431 3 —3

D r .
Mieczysław Srnitowski

były asystent kliniki chorób 
w ew nętrznycn,

ordynuje od 2. do 4 . po południu.
Ulica Halicka I. 46, I. piętro,

dom Wnej Sennikowej.
Leczy ta k ie  za pomocą 

K82 e lek tryk i. i - 3

Bez bolu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez 5 'karstw  p rzeszkadza jących  trawie­
niu. tu d z ież  bez chorób następnych i 
p rz e rw a n ia  zatruduienia, w yleczą  w e d iu g  
z u p e łn ie  nowej metody, dośw iadczonej  w 

n iez l iczonych  w ypadkach

u p ła w y  r u r y  m oczowej,
t a k  świeżo pow s ta łe  j a k o też  bardzo za ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e . g r u n t o w n i e  i szybko

W r .  H a r t m a n n ,
członek  leka rsk iego  W y d ń a ł u ,

w W i e t l n i u  Stadt, H a b s b u r g e r s : .  1 .
W yleczą  także  w y rz u ty  skórne ,  zwę- 

ż en i i f  upławy u kobie t ,  b h d a c z k ę ,  nie- 
p łodność .  up ław y,

osłabienie męzkie,
bez w yrzynun ia  i bez w y p a la n ia  z o łz o ­
wych lub  k ilow ych  wrzodów itd. Z a c h o ­
wuje najśc iśle jszą  dyskrecję .  N.i l i s ty  z 
lm n o ra r ju m  z nazw isk iem  lub  l i t e rą  
odpow iada  o dw ro tn ie .

Za n a d es łan iem  5 z!, w. a. p rz e sy ła  
o d w ro tn ą  p o c / t a  lek r s tw a  wraz z op i­
sem użycia . 1093 2 2 — 50

Dr. DIABLE ulica Vipvien"e-36-w r a r v ż u .  
S yrop  te n  leczy kro­

sty, liLzaje, wyrzuty »y- 
fllistyczne. czyści krew.

EPURATif 
Z n  • S A N  a

Na m o c y  uchwały Sejmu krajo­
wego Królestwa Galicji i Lodomerji 
wra' 7, Wielkiem Księstwem Kifaj 
kowskiem z dnia 14. października 
1874 o założeniu stałej, publiczu- j 
szkoły wcterynarji wrnz ze szkołą 
kucia koni i ze szpitalem dla zwie 
rząt we Lwowie, jako zakładu k: u 
jowego, Wydział krajowy rozpisuj 
koukurs na posadę pierwszego pro- 
fesoia fachowego a zarazem Dyre­
ktora zakładu.

Pierwszy profesor fa howy a za­
razem dyrckior krajowej szkoły we- 

we Lwowie, pobierać bę­
dzie roczną płacę w kwocie 1500 zł. 
w. a., dodatek pięcioletni o kwocie 
200 zł. i otrzyma pomieszkanie z o- 
pałem i oświetltniem. Należeć on 
będzie do rzędu urzędników krajo­
wych ze wszystKiemi prawami i obo­
wiązkami, określonemi w ustanow e 
służby krajowej i w uchwale Sejmu 
krajowego z ania 3. stycznia 1874 

etacie i płacach urzędników i sług 
krajowych. — Dodatek pięcioletni 
nadany będzie piz1/  Wydział kra-

i DOBOR PŁCIOWY,
k tó re  w y jdą  w [0 zeszytach, o b j ę to ­
ści 5 do 6 a rk u sz y  d ru h u  każdy ,  o- 
zdobne 72 d i z c u o r y ta m i  w żeks . ib  i 
kosz tu ją  w przudpiac ie  1 2  z ł . 5 0 < > .  
P rz e d p ia t ę  m ożna  sk ła d a ć  częściowo 
po 1 z ł .  3 5  e .  za  zeszyt .  Przy 
odbiorze I. zeszytu opłaca się i za o- 
s t a tn i  ( r u e r i  3  as ł .  5 0  <*.)’

J u ż  w ysz ły  3 zeszyty, dalsze l .ędą 
w ychodz i ły  co inieśćiy#, t a k ,  że w b. 
r. d ru k  całkowicie lA o ń czo n y m  z o ­
s tanie .

óydanie  jiolskie dz' , : l  D a r w i n a  
tauszcui j e s t  ud zag ran icznych  P o-  
ukońezcniu  d ruku  cena podnies ioną  
zostanie .  1484  1— 12

KSIĘGARNIA POLSKA
| | « Ó » ,  12 ul. Koperniku.

&

KAROL KLIMOWICZ
we Lwowie, ulica Watowa Nr 11.

1361 4 — 5 polecił
C u k i e r  najlepszy w g łow ie  ft . 29 ct.

„ dobry  ’. . . . ., 28 „
K a w a  Malabar g ru b e  ziarno f t  z ł . l  .<14 

„ Ctylon naj lepsza  fu n t  1 zi.
„ Ceylon dobra  . fun t  92 ct.

P o w i l i  t a  węgier .  czyste  „ 22 „
M a r u i u l a d ę  w ło sk ą  ,  - 8 ,
S i U i d e o  p iękny . . . r 48 „
j i a s ł o  ca łk iem  świeże . „ 80 ,

„ ku3henne ft. 60, 64 i 72 „
J f y d ł o  suclie . . fu n t  30 „
K s w l a l ł o r y  duże i p iękne „ 50 „
K o r n i s z o n y  wyborno b a ry łk a  

1 zł. 50 o.
G r o s z e k  s u e l i y  fun t  1 zł. 60 c.

S e r  Szwajcarski wyborny funi 48 ct.
starszy „ 36 ..

Uióro wywiiulowi/.p

Jiiiji W itoszyńskiej
I. 26 Bynek,

mii do postroc-euiu  g u w e r n a n tk i  — 
Ni. n B i ,  w y chow ane  w domuuli angiid-  
sk (11. posiadajiue ,j. ięzyk i r a m u sk i .  -in- 
g ie l s l i .  n iem ieck i  i polski, i nni/.^ke. 
inając!' rek o m cn d rn jc  znacznych domow 
o byw ate lsk ich  — Ń i e m i a  w y l s z ó i i r o n a  
bez m uzyki  — Szw ajcarka  z Genewy, 
z dobrem i św iadec tw am i,  również Polk i  
iguwernc.ntki, dobrze  w y k s z ta ł  miie, j a ­
koteż i nauczyc ie l i  do wyższych i niż 
azycli szkól z język iem  francusk im ,  —  
tudzież  agronom ów  d obrych  gospodarzy ,  
z p ięknem ]  św iadec tw am i.
1459 2 -2 J u lia  W i t o s z j ń s k a .

Meteor
o t y p r

pełnej kru i anyiehkiej 
slntirtwić będ /i if  l- I I. m s r r a  b. r. 
w Ożaó-ikii, milę nil t ni k lejo­
wej w Jatosławu odległym.
Obce k l a e / e :  Pełnej kiwi u 50 

zł. w. a. Pół krwi it 30 z(, 
i 2 zł. dln stajen.

U<rzviuau:e klaczy dzieuuie uie- 
wliczając człowieka 80 ct. Zgło­
szen i przyjmuje właściciel w miej­
scu. 1449 3 — 3

PAPIE". WLINSI
Z nakom ite  powodzenie tego  ś ro d k a  -..iciy 

od jego  w łasności  sp row adzan ia  na powidK 
ibnią c ia ła ,  zapa leń  i rozd rażn ien ia ,  które 
• otknęiy  najżywotnie jsze  o r g a n a ;  ty m  sp o ­

sobem przeciąga  on chorobę na  części c ia ła  
mniej de l ik a tn e  i duje wdukszą ła tw o ś ć  u le­
czenia takowej.  N a jz n a k o m its i  lekarze  za le ­
c a ją  go przeciw katarom, nieżytow i oskrze­
li, chorobom gard lanym, grypie, gośćco­
w i,  bolom w krzyżach i tp .  Użycie tego 
pap ie ru  bardzo pros te  , jedynie przyłożenie  
wysta rcza  i nie pozos taw ia  ty lko  lekkie 
świerzbienie. Cena pude łka  i f. 50 e. w Pa  
ryzu. 8ki,ul  g łó w u y  w P a r y ż u  u p. Wislin 
na  ulicy 8eine 3 1 . —  W e Lw ow ie  w aptece 
p. lv. u l i k o la sc h a ; w K rakow ie  w ap tekach  
pp. J .  T rauczyńsk iego  i W. MSdyka; w W a r ­
szawie w sk ła d z ie  m ate r ja ió w  ap tecznych  
p. S icrzputowskiego. 1021 13 - 20

I t s k t  t r u l l ń l l T  I lu jcTo lSI iw m y
I f O l  Z C i l O W  . n o e r . a  t r w a ł ,  i n a t ,  eh-  

naia-śt a ł a w n y  p a r y s k i :  
L T T O N “  nawr« t  w  tyck  w y p ad k ack  , j d y  

n A j J " i a d e n  inny n ic  s k u t k u j e  jirodrtk.
F ik .  40 i 00 c t .  — We L w o w ie  w  a p t e c s  I*. M i -  
k o l a s c l i a -  1\6h 1—6

POM M KDA przeciw liszajom, wyrzutom. 
K I P I E L E  M I N E R A L N E  przeciw słabo 

ściom nasuomym

R t U S . O E

cc u
S Y R O P  z C Y T R Y ­
N IA N U  Ż EL A ZA , Ję­
czy yonureje utraty na 
siania i upiawy białe.

D ołączony j e s t  p ro sp e k t  w po lsk im  języku. 
We Lwowie  w a p t .  P .  Miknlasch .  4 - 4 8

Modes deRobes
| L w ó w ,

ulica Teatralna 1. róg placu 
Marp/ckiego.

Balowe f c i s  i twialy
świeżo udebra lam

z  P a r y ż * .
P o leeając  tak o w e  szan. P a n io m  

proszę  o wczesna zam ów ien ia

1196 lo-? P o m o rs k a ,  
s

&v.t.
zię w giównyci! 
B o u l e r a r d  41 .

H Y G I E N I C Z N E  , N I E Z A 'V  o D E C  O 
S K U T K U  I  Z A P O B I E C  4 J  A CE.

I Sam o doL ta teczn ie  do uleczeni:: bez uży-
________ ! cia żadnych innych  środków . Z n a jd u je

c a ły m  świecie.  W  P a ry ż u  u z y n a la z c j ,  p .  B R O I ,  
- (Żądao u n i i . y p ro sp ek tu ) .  — 30 l a t  powodzenia. 1030 2 — ?

wemu, a zarazem dyrektorowi kra­
jowej szkoły weterynarji we Lwowie, 
jeżeli teuźe spełni na tej posadź e 
bez przerwy pięcioletnią służbę.

Służba publiczna pełniona przy 
inmch urzędach lub szkołach nie- 
krajowych, nie będzie policzoną przy 
w.» mierze dodatku pięcioletniego, cho 
ciażby nawet przyjętą zo tała do wy­
miaru emerytury. Dodatek pięc o- 
letni nie może być na t j samej j o- 
sadzie udzielony częściej jak trzy 
ra/y, t. j. za piętnaście, lat nie.prz<r 
wanej służby. Doditek ten s t a n o w i  
część płacy i będzie doliczony do 
stałej płacy przy wymiarze imery- 
turY i przy udzielauiu talie/. k na 
podstawie §. 37. ustanowy służby 
krajowej.

Kandydaci ubiegający się o tę p - 
sadę, winni wykazać:

1) w jakim wieku znajdują się,
2) że po iadają fachowe u/dulnie 

nie stwierdzone dyploratm pu­
blicznego zakładu w'eterynar\j 
nego, jirzyc/.em dodaje się, że 
pierwszeń-two przyznane zosta 
me kandydatom posiad ijącym 
przy równych zresztą warun­
kach, wjkształci nieak( demickie, 
a mianowicie : topień doktora 
medycyny,

3) że posiadają znajomość jęz; ka 
polskiego.

Nauto wykazać powini"D kandy­
dat, czy jest spokrewniony alb » spo­
winowacony i w jakim stopniu, z 
którymkolwiek z urzędników krajo 
wych.

W końcu nadmienił się. że w myśl 
§. 15 ustanowy dla służby krajowej, 
□. ininacia na stał:; posadę nastąpi 
dopi ro po roku prowizoiycznej 
wszelkim warunkom odpowiadającej 
służby. 1446 3—3

Podania zaopatrzone w potrzebne 
doknmen'a i załączniki wnoszone 
być mają do 15. marca K». r. 
wprosi do W yazialu krajo­
wego a jeżeli kandydat zostaje w 
służbie pułilieznej, ?a pośrednictwem 
swojej przełożonej władzy.

\V y d z ia ł  k r a j o w y
K rólestw a G alicji i L odom erji 

Wrlkiein ks. Krakowskim.
Lnów d. 9. lutego 1875.

A systen t
Lirmaoji, k tó ry  p r ie/. d łu ż s z y  czas w ivię- 
kszoin mieście  B n d y c jo n o w a l .  poszukuje  
umieszczenia  w apt.ćfc. W iadom ość  I , .  
M .  post  res tan te  Sokołów per  Rzeszów.

1451 2 - 2

Zdolny piwowar
piastuj.sc,y obeciiiu w wielkim brewer/e 
w północno zachodnich Czechach posadę 
s a n n r s t i i o g o  k i e r o w n ik a ,  ni g:U'v s ię  wv- 
kazać najlepszemi rnkuuiundacjami. m-i- 
wiący po niemiecku i czesku, mający 
kaucję, życzy sobio zm ieillć swą posadę.

Łaskawe zlecenia pod cyfrą: B . M. 
3 7  przyjmuje H aasenstein & V ogler, 
Anoncen Exp8dition w Pradze.

1475 1— 3

Najtaniej tylko w  handlu
e m l a  l a t i mi s u \

Layów, Rynek L 15 ]>o<l „Gwiuzda/1
1304 8 -  
1 f u n t  
1 fu n t  
1 f un t  
1 f u n t  
1 f u n t  
1 f u n t  
4 f u n t

10  po leca:
l t a w j  “Ceyh n n a j lep sze j  
C u k r u  n i i l /p szeg t) ,  w g łow ie  . 
S l M l l l C U  św ieżego  w iep rzow ego  
P o w i d e ł  p r z e c i e r a n y c h  slodk ic l i  
M a r o n ó w  w łosk ic h  
B r y n d z y  l ip to w sk i  j 
8 w i e e  Ap>=lł-> i M.Uy

zl r. 1.

P o szu k u je  się

Aitsiyny
sile 24 kon i  z odpow iednim  ko t łom , 

k o m p 'e tn e j  do kupienia .
N a t o m i a s t  j e s t  do sprzedan ia

m a s z y n a

sile 12 koni z odpow iednim  ko tłem , 
pom pą k o m p le tn a .  B liższa  w iadom ość Z .  
S . pocz ta  S a m b o r .  1461 2 — 4

P R A W D Z I W E

PKJUŁKi MORUSOM
Pa ARTHAUD MOULIN.

i na jlepsze ze środków czyszczących i prze- 
- czyszcząjących krew we wszelkich s ł a ­

bościach złego p rzy m io tu ,  skrofulicznych, 
l iszajach, w yrzu tach  skórnych  i zepsuciu 
krwi. 1017 19— 48

Skkid g łów ny  w P a ry żu  u p. A r thaud  
Moulin , ap tekarza  3 0 ,  ulica L ouis  le 
G rand  , w Krakowie w aptece p. T ra u ­
czyńskiego, w Brouach w ap t .  M. K uliak .

Leśnie
p ra k ty c z n y  z W. ks. P o zn a ń s k ie g o , kawa- 
b-r l a t  29, 1 olak, w olny  od wojskowości,  
poszukuje  od 1. l ipca r o odpow iedniego 
m iejsca Bliższej  wiadomości  udziel i  Adm. 
\Ja ze ty  N a r o d o w e j  1465 2 —3

Franz Schfiffl £
producent chm ielu i kupują­
cy za prowizję chm iel miejski 
zatecki i z okolic wiejskich,
p o l e c i i :

Rośliny chmielu (korzonki) z wła­
snej chmielami w Goldbach lub 
EgerUial:
1000 szt.uk sortowane, obfite 

oezka najlepszej jakościw
w c z e ś u y ............................................... z ł .  1 5

1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 

1000 sztuk zwykłego towaru
ta rg o w eg o ..............................„

1000 sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gat,) sptcjaliośi „ 

ua miejscu wSaaz za nadesłaniem 
gotówki.—  Adres na zamówienia 
listowne i

12

10

20

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użyciej 

P igułek roślinnych CAUVAINA
P rz e p i sy w a n e  przez lekarzy  francuskich  

i zagran icznych  od l a t  30 zawsze z wiel 
kiem pow odzen iem , poniew aż s k ł a d a ją  się 
wyłącznie  z rośl in , nie  sp raw ia ją  rznięc ia  
an i  kolek i m o g ą  się używ ać jako  środel [ 
orzeźwiający ,  oczyszczający krew lu b  s p r a ­
w ujący  przeczyszczenie .  M e tod  użycia  w 
polskim języ k u .  W  P ary żu  na B u lw a rze  
Sebas topo lsk im  55. W y m a g a ć  należy  aby, 
p igułifi  Cauyain.a zna jd o w a ły  się w uinio “  
teczkach t a rn in o w y c h ,  w łożonych  w p u d e ł ­
ka blaszane i ab y  m  każdej p igu łce  z n a j ­
dow ał  się nap is  C a u im in . 10-11 6 — '>

D os ta ć  można we L w o w i e  w ap tece  
pp. I i . l i i k o l a a e l t H  i Z .  l t i w k e r j  
w K r a k o w i e  w ap tekach  pp. J .  T ra u  
czyńskiego i W. R e d y k a ;  w P o z n a n i u  
w ap t .  dr .  M ańki iwieza; w B r o d ą c h  w 
apt .  pp. M. K u l iak  i F ranzosa .

j e s t  niezawodnie

CZKKOLADA z fabryki GROSA i sTRf SA
iee L w o w ie , ul. H e tm a ń s k a  N r .  O.

1038 7— 15 Z w y c z a j n i e  u ż y w i i w e  d o b r e  s t a t u u k i
bez w anii j i  '4 I z w anil ją

1 ft.  =  (*k kilo) czekolada zdrow ia  75 ct.: 1 ft. '=  ( " ,  kilo) po lw an i lew a  - . 9 0  c t .  
_ l l  ft . „ lepsza W3 „ 1 ft.

i f t .  „ „ jeszczo lep. 1.— „ I 1 It.
Tańsze  od naszych czekolady, m uszą  zawierać

1.10
1.30

niewiaściwe części składowe.

wani Iowa 
lepsza wanil.

Jest od Igo października 1875

do wydzierżawienia drukarnia
Z a k ła d u  n a r .  i in . O sso lifisk iu h  w e L w o w ie .

Interesowani zechcą się zgłosić po szczególe do kancelarji 
: d m i m s t r a c Y j n e j  Zakładu w godzinach urzędów, ch.

Lwów dnia 30. stycznia 1875. 0 3 6 6  3 — 3

Salon mody
M. J A N I S Z E W S K I E J

w e  L w o w i e
przy ul cy S y ks tusk ie j  N r .  4. za 

c u k ie rn ią  p W asi lew ski  go poleca 
znaczny w yrób uajnow szJH i i n a jm o ­
dn ie jszych  p u ryzk ich  kapeluszy 
dam sk ich , CŁepeczków , u- 
M orków kjiiegliżyków  śmi 
zetek, k o łn ie rzy k ó w  i ko 
k a rd  najyustoicniej odrobio­
nych po znacznie nizkich cenach.

Z am ó w ien ia  m ie jscow e i z p ro w in ­
cji u sk u te czn ia  się szybko i za hi- 
walnia jąco .  1483 1 -  5

Znakomite powodzenie.

M !oj o b s z e r n y  i obfici© i l u s t r o w a n y

G łó w n y  c e n n ik
n a s io n ’ j a r z y n n y c l i ,  n a s io n  p o j y y e h ,  k w ia to w y c h  
i t r a w ,  1 udzież spis r ó ż ,  d r z e w  o w o c o w y c h  i k r z e ­
w ó w  o z d o b n y c h ,  k w ia tó w  itp. wyszedł już i wysyła 
się na żądanie bezpłatnie franco.

Juliusz Diirr
H a u d e l s g a r t n e r e i  ,  pod firmą:

13,13 3—3 Carl Schmidt - Garłn er e i
L a ib n c l i  (Krain).

1020 lf

Dostać można 
F r  a  II Z I'1'- Kami la 8 t r z y z o w s i; i e g 

e  „  I ,  fi r  1 : o  t i  v i on k e i u t  u c li a , A. Sccifa
b  C  l i  O  I  I  I ,  i n  S a a Z ,  D o h m e i l .  i w składzie  lv. M i k o l a s c h a

t e l e g r a f i c z n i '

jem, l o w  3 7 -  70

Mączka ryżowa
p rz y g o to w a n a  z B izm ut em ,

dla tego  to  d z ia ła  szczęśliwie na skórę 
n i e d o s i r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje

c e r z e  ś w ie ż o ś ć  n a t u r a l n ą .

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na ulicy de ln P n lx , 9.
na w m a g a z j i u c h  gala i i te r . j  
8  t  r z y ż o w s I; i e g o, I, e-1 m

Pana
T A P IO K A

< 3 r r o i* l t  junior w Paryżu, 
ulica S te  A p o l in e  N r , 12 .

T a p i o k a  B r e z y l i j s k a  c z y s t a  i n a t u r a l n a  j e s t  p o k a r m e m  s m a c z n y m  i p o ż y ­
w n y m ,  p o s i a d a  w ł a s n o ś c i  h y g i e n i c z n e  u z n a n e  i  p o t w i e r d z o n e  o d d a w n a ,  a l e  
n ie  m a s z  p r o d u k t u  s ł u ż ą c e g o  do p o ż y w i e n i a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  p o d l e g a ł  l i c z n i e j ­
s z y m  f a ł s z e r s t w o m .  P .  P a y e n  s ł a w n y  c h e m i k ,  c z ł o n e k  I n s t y t u t u  f r a n c u s k i e g o  
w  s w e j  u c z o n e j  r o z p r a w i e  o pokarmach <lo pożywienia ludzi n- 
żywanych t a k  o k r e ś l a  w ła s n o śc i  T a p i o k i  c z v s te j  i u a t u i a l n e j ,  k tó r e  je  w y ­
ró ż n ia ją ,  od T a p io k i  s z t u c z n e j :  Prawdziioa, Taprolca brezylijska. czysia i 
naturalna to niczem nie psuje bynamniej smaku i zapachu rosołu, 

ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak pdynuw, robi 
go nieprzyjemnym.

K u p u ją c y ,  k tó rz y  ż ą d a ć  b ę d ą  a b y  n a  k a ż d e j  p a c z c e  z n a jd o w a ły  się  cechy  
p ra w d z iw p j  i czy s te j  T u p ie  i G ro u l t ,  u n i k n ą  f a ł s z e r s tw a  i o s z u k a u s tw a .

J t id y u e  s k ł a d y  n a  G al ic ję  w m a g a z y n ie  p .  P i o t r a  M ik o la s c h a  we Lw ow ie .

e-
synówl

m

►

►

►

►

Y\ W
bi*
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" w  l i i r - M J c o a r  

KOWALSKI i MEYER
w e  L w o w ie  

pod „Opatrznością*' w Rynkn pod liczbą 26.
obok k s ię g a rn i  pp. 8 ey fe r t l .a  i C z a jk o w sk ' /g o  

polecają awój

o h f i ty  !SK LA D  w s z e ih i e i i  r o d z a j ó w  P Ł Ó C IE N
■ ri:nibiirg,Li(-]i, liMnud.irskiek i i r la i idzk icb ,  adainaszkowt-j i drel iszkowej 

iizjj i i t e b w r j .  . 'zników, s e rw e t  białycli  i ko lo row ych  do kawy. eerw et-
.- DnrfSerthi b ia ły ch  i ko lorow ych  ch u s tek  do no»a, d y m e k ,  ko lorow ych

■ ■i■■ ii. kampaKię liialycli , su ro w y ch  n ic ianych  d rc l iszków , czerw onych ,  ró-
uieki/PPiati nasypuk ,  na i ik ir ió ł zapa łu ,  p łó tn a  żag low ego ,  czyli 

o mg o ,,8egfl1 ucli ‘, l u ź n e  m a te r je  n ic ianuo ’ b aw e łn ia n e  n a  spodnie  
i . i j i na :  j a k "  t.-ż wielki  wybór an g ie lsk ic h  b ia tych  S c h i r t in g s  (szczególny 
* u-j R zono-... hia‘łe“  i 'czarnej  O r g a n ty u y ,  M asz l iuu ,  baty a tu ,  purka in ,  ko- 
i i:A |«dsk«W'ki w różnych ko lorach ,  w al is  rypsu ,  g ła d k ie g o  m u łu  vapour, 

l a'.: :tu .- iair i ; :aszl in : i  na b ra n k i ,  g ład k ich ,  b ia ły ch  sz n urkow ych  p ikowych, 
i kolociT wyeh, 'oan-haiiów, wielki w y bór ,  pończoch, s k a rp e tek  i pończoszek

hiiycb. p iko«yyl i  k o łd e r ,  p łóc ienne j  kolorowej,  barchanow ej  i j ed w aone j  
Angielskiuji  rii■■ i (lu szyc a  ręcznego i m aszynow ego ,  nie  kró lew ska 

ui ' , :  u ia  •!.. . hienia p .u c z u c h ,  Dawelny do h a f to w an ia  i roi ic r ia  na  d ru ta c h  
u i-.- i". i-r.;v ziw.i szkocką, w m o tk ach  i k łęhkacn ,  I g ł y ,  d r u t y ,  szp i lk i
;■‘j ly.ii.--z ■ i po--: ..-i-jne h a f tk i ,  ta s ie m ki ,  guziczk i  n ic ianne i p łó c ienne  do ko ­
ki . " i  . j - iiwithiu cza rnego  do m aszynow ego  i ręcznego szycia.

T i i  i i t i  ui nuj ą główny sk ta d  praw dziw ej  b a w e ł n y  P o t e n d o r f -  
Si i y j .  h a w ^ h iy  k n l n c o t .  . j  w różnych barw ach.

i ■■ t k~! wybór . iz iec innych  przy  borów j.  t.  powijaczy, kaf tan ik i ,  pod- 
i.i-tiii, I. /.i pe-. zki . p o d k ła d b i ,  g u ta p e rk o w e  „bez o d o r u 14 flanelowe, barcha-  
I 'Wi i uyraćka.
Kosziiie męzkie.

Koitłuntujac .'
- .. o!' cena&li

D/.ii-knj-uiy S zan .  (lubliczności za  do tychczasow e w z g lę d y ;  a prosząc o 
Ciils;:,' względy i zau fan ie ,  n ic  w a h a m y  się  Szan.  naszych  Gości upew nić ,  że 
, i J.szcoi s t a r a n i e m  caszom b ę d z i e n a n i e  i n a d a l  sobie zas łużyć

? Uniżeni  s łu d z y  I i .  jfe I I .

( ’. k. u p rzyw . galic. kolej

k 4 KII i. t l.rnttihA.

O G Ł O S Z E N I E .

Od i
j .

kołnierzyki, manszety, krawatki, parasole itd.
i; n a jm n ie jszy m  zyskiem , s p rzed a ją  po n a jp rz y s tę p n ie j -

lutego 1875 r. począwszy, aż do dalszego posta­
nowienia wchodzi w  użycie w związku kolejowym 
Reńsko-gółn. niemiecko-galicyjskim nowa taryfa 
specjalna dla transportu drzewa w ładunku w 
Całych wozach pomiędzy ważniejszemi stacjami kolei Lwo- 
wsko-Czermowiecko-Jasskiej (austr. linie) kolei Arcyksięcia Al­
brechta, kolei gal. Karola Ludwika i kolei północnej cesarza 
Ferdynanda z jednej strony, a stacjami Prusko-Brunświckiego, 
Berlińsko-Korońskiego i północno-niemieckiego związku kolejo­
wego z drugiej strony via Mysłowice-Wrocław-Berlin. Egzem­
plarzy tej taryfy dostać można w biurach Dyrekcji ruchu we 
Lwowie, na naszych stacjach związkowych, jakoteż w naszym 
ekonomacie we Wiedniu.

Lwów d. 16. stycznia 187ó.

® Ces. król. uorz. galic. akcyjny

I BANK HIPOTKGZM
* wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakow ie] 

Czeriiiowcjich i Tarnopola
od dnia 15 czerwca 1874: r. 1

A S Y B H A T Y  K A S O W E

płatne w
V V

14 dniach 
45 *
9 0

ó .2 a  a
o

11

m

^  5  orocentowe
f. 5 ‘J „
m  a
K  ’ ] v  ?{

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15teni
^  czerwca 1874 w obieg puszczone , będą *
H oprocentowane niezmiennie w myśl ogło- ^
® szenia z dnia 14. lutego 1874 *

L w o w, 15. czerwca 1874. inr’4 y «$,m
l l y r e k c j  cl. |

1472 3 —3 D y r e k c j a  r u c h u .

i l O L i G .  A pt ek a r z .. B le  iik C a s t u Il i o n e , I ' a i : i /.

: FOli:DE.MW,

. 11V N V WŁAŚCICIEL.

3*0 GG
T i i A . N  /, W Ą T l i O U  Y STUK FIS/, I 11' )  ( i U A .

B r z e c i u  s lu b o ś t / i t i iń  i ikuKi o w y m , suchotom  za t a len iu  pł u c , k a t a r o m ,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROITŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, URŁaWOM, WY-
: i i i 4 ijn 11: * i i; d / . iec i ,  o g ó ln e m u  o s ł a b i e n i u ,  reu .m atyzm om  ( o o ś c o w i j ^ e l c .

Tran len nylworamy z«. św ieże j w ą troby stok/timŁ  jest naturalny i czysty, najde- 
kaini,-j-szc * nin<lŁi guziiusz?, działanie jogo jest szybkie i pewne, a' w y ższo ść  tego 

r a m i  nad wszclki- uii innymi tranami zwyczajnymi, lub w pouczeniu z lelazeir etc., 
(jest dziś yoieszeehnie u znaną .

I HAN I10GGA .sprzedaje się jedynie we fla szka ch  Iró jaraniaslych , kszlalt flaszek
_  złożony u władz, właściwych jako wtasnosć spccyalna i jvy|jczna stosownie do przepi­

sów |>rawa.— Unikać fałszerstw. — Znajdoje się w gtór-nych ani ;kach.
•Aistac można we I.AV0U IE w apt. p. K. A! I K O L A S C II A

1

izialny redaktor Jan Dobrzański. _Z_drakariii „Gazety Narodowej“ J . Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl.


